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powrotu rządów p. Ferrego to — że nie 
jest on entuzyastą fraucuzko rosyjskiego 
sojuszu, a w Petersburgu byuajmutój tóż 
o nim ze zapałem się nie wyrażają.

Poznań, 18 kwietnia.

Program i widoki Juliusza Ferrego.
Juliusz Ferry, który w roku 1885 

wskutek katastrofy tonkinskiéj wyprawy 
pod Laugsou ustąpić musiał ze stanowi- 
ska prezydenta ministrów a następnie w 
porzuciu swój niepopularności usuną! się 
by! prawie zupełuie z widowni politycznéj, 
obecnie poczyna się zuów przypominać i 
nasuwać pod oczy swych współobywateli. 
Nie jest to byuajinuiej rzeczą niemożliwą, 
że po p. Tirardzie mógłby on objąć na 
nowo kierownictwo gabinetu fraucuzkie- 
go — a upadek ministerstwa p. Tirarda 
mógłby łatwo wyflikuąć z debat budżeto­
wych, mających się rozpocząć po duiu 
15 maja. Jak Czytelnicy nasi dowie­
dzieli się już z rubryki telegramów, pan 
Ferry wygłosił ostatuiemi duiami mowę 
programową na waluém zebraniu „stowa­
rzyszenia republikańskiego ku uczczeniu 
stuletniej roczuicy rewolucyi z r. 1789.“ 
Nie od rzeczy będzie przyjrzeć się nieco 
głównym zarysom tego programu.

Ferry zastanawia! się obszeruie uad 
położeniem wewuętrznóm Francyi, wy- 
tworzonćm przez agitacyą bulanżerowską, 
szukając przyczyn powstauia téj agitacyi, 
zapowiadając przyszłe niebezpieczeństwa 
a zarazem wskazując na środki — które 
zdaniem mówcy mogłyby w krótkim cza­
sie uwolnić kraj od bulanżystyczuój ka- 
rystyi. Ferry uzDał, że rzeczpospolita 
zbytecznie się pospieszyła z upaństwowie­
niem szkół i szpitalów — co jednak nie­
znacznym tylko miało być błędem ; zda­
niem jego nierównie niebezpieczniejszą 
popełniono omyłkę pozwalając każdemu 
dowolnie zohydzać republikańską formę 
rządów a zarazem miotać obełgi i o- 
szczerstwa na jéj przedstawicieli i urzę­
dników. W skutek fataluéj téj toleran- 
cyi uwierzyły szerokie masy narodu, że 
rzeczpospolita uie jest właściwie żadną 
formą rządu, ale raezéj tylko rodzajem 
zorganizowanéj anarchii. »

Dalej wyraził pizywódzca opoitunistów 
wysokie swe zadowoleuie z energieziéj 
postawy, jaką przybrał gabinet p. Ti­
rarda w obec wrogów rzeczypospolitej. 
Zdaniem p. Ferrego skrajne dążności zna­
cznie tóż już ostatuiemi czasy utraciły 
na znaczeniu i sile — lubo dążności te 
już z natury pochodzenia, klimatu i stó- 
sunków ekonomicznych nigdy nie wygasną 
w pewnej części francuzkiéj ludności. 
Najbliższe ogólne wybory wykażą cofanie 
się owych dążeń i pierwiastków.

W obec agitacyi bulaużystowskiej za­
lecił mówca wszystkim republikanom co 
spieszniejsze uchwycenie się tegoż samego 
systemu, t. j. postarania się o jak naj­
żywszą i najrozleglejszą propagandę.

Wreszcie stawił p. Ferry trzy na­
stępne, najgłówniejsze zdaniem jego nie­
odzowne postulatu :

1) Deputowani winni zaprzestać mię- 
szaó się bezustannie do spraw czysto 
administracyjnych, a miasto tego piluiéj 
dbać o wypracowywanie praw i ustaw.

2) Powaga i znaczenie francuzkich 
prefektów, ostatniemi laty mocno osła­
bione, jak najprędzej i najdobitniej zyskać 
winny na sile.

3) Senat winien odstąpić od systemu 
apatyi i skromności, a więcój wykonywać 
winien przynależące mu prawa władzy 
wykonawczej.

Oto końcowy ustęp programowéj mowy 
Ferrego :

„Rzeczpospolita, dzierżąca w rękach 
'wszelkie władze, miałażby się w oczach 
naszych dać rozedizeć, rozdrobnić i zni­
weczyć? Stronnictwo nie nmiejące bro­
nić własnego istuieuia, ukarane zostanie 
przez historyą jak najgłębszą wzgardą. 
Zaprawdę więcej już tego niż zanadto, 
że dajemy się w czach Europy okryć 
śmiesznością przez fatalny ów bulaużyzm ; 
od nas tóż tylko samych zależy, aby od­
wrócić gniotący ciężar śmieszności od 
wszystkich republikauinów z 1889 roku!“

Mimo tego, że nieszczęśliwa tonkiń­
ska awantura jak najmocniéj we Francyi 
zdyskredytowała osobę Ferrego — to 
przecież, powtarzamy raz jeszcze, w cią­
gu bieżącego roku mógłby on bez zbyte­
cznych trudności dojść na nowo do sta­
nowiska męża kierującego losami Frau- 

I cyi. Prezydent rzeczypospolitéj ceni go 
wysoce i dzieli polityczne jego przekona­
nia — większość senatu bezwzględnie mu 
jest oddaną — w parlamencie posiada p. 
Ferry zastęp liczny popleczników — a 
t. z. „haute banque“ i „haute fluance“

■ fr ancuzka uważa go za swego najzrę- 
‘ cz niejszego matadora. Jedyuą .poważną 

b ardzo trudnością staćby się mogło dla
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Berltn, 18 kwietnia. Według donie­

sienia „Nordd. Allg. Ztg“, zamianował 
cesarz lir. Bismarcka, jako i tajnych 
radzców pp. Holsteina i Krauel pełnomo­
cnikami niemieckimi w samoańskiój kon­
ferencji, która rozpocząć ma prace swe 
ua dniu 29 b. ra.

Hamburg, 17 kwietnia. Parostatek. 
„Wezewiusz“ należący do wyprawy kapi­
tana Wissmanua dziś wypłynął tu ztąd 
do Zauzybaru. W Adeuie złączy on się 
z resztą ekspedycyjnej eskadry.

Parys, 17 kwietnia. Dotychczas nie 
odbyły się poszukiwania w mieszkaniach 
jenerała Dubarail i p. Oassagnaca — na­
tomiast zarządzono je w mieszkaniach 
anarchistów pp. Morpby i Soudey. U pier­
wszego z nich zabrano różne papiery. 
Także i na prowiucyi odbyły się podobueż 
rewizye domowe.

Komisya śledcza senatu słuchała dziś 
po południu gubernatora miasta Paryża, 
jenerała SausJer.

Londyn, 10 kwietnia. W Rochester 
wybrano w miejsce konserwatywnego de­
putowanego p. Hallett, który mandat, 
swój złożył, gladstończyka p. Hugessen 
1655 glosami. Konserwatysta p. Davies 
otrzyma! 1580 głosów.

Wiedeń, 17 kwietnia. Według „Frem- 
deublattu“ upadek gabiuetu Rosetti był 
tylko wjnikiem wewnętrznych stosunków 
krajn. Gabinet obecny stara się wyka­
zać, że zewi ętrzna polityka Rumunii w 
niczem nie ucierpiała zmiany. Jeżeli 
nowy gabinet ściśle utrzyma się przy 
neutralności i euergicznie wystąpi prze­
ciw zewnętrznym agitacyom, natenczas 
będzie mógł liczyć na poparcie mocarstw 
pokojowycii. Zawsze by jednak pozo­
stało kwestyą, czy w razie danym Ru­
munia mogłaby pozostać neutralną bez 
oparcia się o większe mocarstwo. Au- 
strya patrzy na Rumunią ze znanego tego 
stanowiska, że rozwój indywidualności 
u państw wschodnich najlepszą będzie 
gwarancyą stałości i ładu w ich polityce.

Spokój panujący w kwestyi wscho- 
duiój jest wynikiem poczucia samoistno- 
ści ludów bałkańskich, które chcą i mogą 
obronić się przed wszelkimi wpływami 
i naciskami.

Ateny, 16 kwietnia. Izba deputowa­
nych zamknęła posiedzenia zatwierdziwszy 
projekta tyczące się linii kolei pelopo- 
nezkich jako tóż i linii kolei z Aten do 
Laryssy.

Bukareszt,, 17 kwietnia. Parlament 
zatwierdziwszy 110 glosami przeciw 51 
ustawę dotyczącą przeprowadzenia forty- 
fikacyi odroczył się następuie aż do 24 
kwietnia.

„Agence ronmaine“ zwie, wotum to 
najlepszóm zaprzeczeniem twierdzeń prasy 
zagranicznej, jakoby gabinet Oatargiu 
chciał iść na pasku rosyjskiój polityki.

Tarzanów : dr. Zygmunt Dziembowski 
70 głosów, Tscbaschke —.

łtadlin: dr. Z. Dziembowski 117 gl., 
Tschnschk* —.

Bugaj: dr. Z. Dziembowski 107 gł., 
Twbuttbke —.

Miłosław: dr. Z. Dziembowski 174, 
Tscbusehke 01 gł.

Cerekwira : dr. Z. Dziembowski 06, 
Tscbusehke 3 gł.

Skarhoszewo: dr. Z. Dziembowski 99, 
Tscbmibke 3 gł

Soteczno : dr. Z. Dziembowski 58,
Tochusclik« 12 gł.

Sawina : dr. Z. Dziembowski 28 gł.,
Tscliuielilie —. 

Karmin.r dr. Z. Dziembowski 94 gl.,
Tmhoscbke —.

Grodzisko : dr. Z. Dziembowski 105
gł., Tschnachkeg(„ TSCnUSCDM —.

Brzezie: dr. Z. Dziembowski 51, 
Tscbnscbke 1 gł.

Piernszyre: dr. Z. Dziembowski 140, 
Tscbusehke — gl.

Szałów: dr. Z. Dziembowski 07 gl., 
Tscheche 2 gl.

LenartowicO’. dr. Z. Dziembowski 53, 
Tscbusehke 42 gl.

Jedlec : dr. Z. Dziembowski 147 gl., 
Tscbusehke —.

Skrzypno: dr. Z. Dziembowski 89, 
Tscbusehke 30 gł.

Marszew : dr. Z Dziembowski 82, 
Tscbusehke 63 gł.

llzegocin: dr, Z. Dziembowski 148 gl., 
Tsehustbke —.

Kowalew: dr. Z. Dziembowski 88 gl., 
Tsebuscbke 17.

księży Niemców z innych dyecezyi. 
Warunki pod jakiemi zgodzono się pe­
wnej części duchowieństwa oddać nadzór 
nad nauką religii w szkołach elemen­
tarnych — są niepodobne do przyję­
cia — a cała sprawa puszczona w 
odwlokę.

We wszystkich szkołach wyższyiSi 
i niższych nie słyszymy nic oprócz 
niemczyzny — w gimnazyach i w 
bardzo znacznej liczbie szkól elemen­
tarnych wcisnęła się ona nawet 
aż do nauki religii — dziatki polskie 
łamią sobie języki i zaledwie '/< tego 
korzystają, coby w ojczystym języku 
korzystać mogły.

Nawet język ojczysty wyrzucono 
ze szkoły elementarnej, w niektórych 
gimnazyach przechowują go jeszcze 
jako zabytek przeszłości w kilku do­
wolnych lekcyach tygodniowo — a 
dziatki polskie, jeźli się nad niemi dom 
rodzicielski nie zmiłuje, wzrastać będą 
bez znajomości ojczystego języka, bez 
możności pomodlenia się z polskiój 
książki do nabożeństwa.

Gdzie jest podobne położenie dzia­
twy szkólnej w całej Europie — z wy­
jątkiem może wielkiego państwa carów 
rosyjskich ?

Nauczyciele nasi tak gimnazyalni, 
jak mianowicie elementarni, poszli lub 
idą na obczyznę, miejsce ich zajmują 
pedagodzy nie znający języka dzieci, 
które mają nauczać. Inspektorzy w całej 
dzielnicy w 8/o protestanci, a co do 
reszty w znacznój części tacy, którzy 
oprócz imienia nic wspólnego z kato­
licyzmem nie mają. Charakter gimna- 
zyów i szkól średnich jest u nas po 
największej części protestancko-nieraie- 
cki, do tego samego też zbliżamy się 
albo już doszliśmy pod względem i 
innych urzędów i innych instytucyi. 
Weźmy jeden zakład rządowy po dru­
gim i badajmy je pod względem reli­
gijnym — wszędzie niemal przekona­
my się o protestanckim jego chara­
kterze — wyjątek jedyny stanowią 
jeszcze tych kilku sędziów i adwoka­
tów Polaków — i nauczyciele elemen­
tarni, których powoli pozbywać się 
zaczynamy.

Urzędnik Polak, który się jeszcze 
tu i owdzie zahaczył, musi siedzieć 
cicho jak ryba, — nie odezwie się 
przy wyborach, nie hierze udziału w 
stowarzyszeniach czy to naukowych, 
czy społecznych — zwłaszcza jeśli nie 
jest etatowym, a wyznać wobec prze­
łożonego, że się jest Polakiem, i że 
się w domu z rodziną po polsku mó­
wi, równa się zbrodni i obrazie.

Co się tyczy materyalnego poło­
żenia, los nasz gorszy jest od losu 
naszych współobywateli niemieckich, ho 
oni mają posady i wyższe stano­
wiska urzędowe, na których osa­
dzają synów swoich, otrzymują fundu­
sze, stypendya, tanie pożyczki, otrzy­
mują w stowarzyszeniach niemieckich 
ulgi, zapomogi i premie na ulepszenie 
gospodarstwa, na podniesienie kultury, 
ulepszenie rasy bydła, zakupują niemal 
bez pieniędzy mniejsze lub większe 
parcele czyli kolonie, otrzymują bardzo 
tanie pożyczki na wykupno polskiój 
ziemi, na którój się dorobić mogą, — 
a nas co czeka? Oto większego wła­
ściciela sprzedaż swej majętności na 
cele kolonizacyjne, — chłopa niego- 
spodarza wędrówka za morze, aby po 
wypędzeniu 40,000 „obcokrajowców“ 
Polaków zrobić mógł jeszcze więcej 
miejsca kolonistom niemieckim ewen­
tualnie Tyrolczykom lub Chińczykom!

W takich warunkach, wobec cią­
głych przykładów upadku, ruiny, 
wobec ciągłego „wielkiego tygodnia“ 
upokarzania nas a faworyzowania obcych 
żywiołów, jakoż się nam przedstawiać

* W sprawie kolonizacyi piszą do 
„Nordd. Allg. Ztg.“ z Poznania: „Od 
1 stycznia do 31 marca r. b. przeszło 
okrągłe 14.000 morgów z polskich rąk 
w posiadanie komisyi kolonizacyjnój. 
Z okolicy Herfordu (w Westfalii) przy­
będzie niebawem wedle „Schles. Ztg.“ 
znowu 25 osadników w wieku 28 - 34 lat 
do Poznania, aby osiąść w koloniach ; 
przywożą oni ze sobą po części 10—12 
tysięcy marek gotówki. Wielki lań‘Uch 
niemieckich wsi osadniczych w powiecie 
gnieźnieńskim (Swiniary, Świniarki, Mi- 
cbalcza, Ulaaowo, Jaraczewo i t. d.) 
wcale nie ucierpiały od powodzi. Z oko­
lic dotkniętych powodzią emigrują tłumnie 
Polacy. Zresztą emigracya z Księstwa 
była w ostatnich latach bardzo wielka. 
W r. 1887 wyuioslo się 9258, w r. 1888 
blisko 11,000 osób do Ameryki. Do tego 
dodać należy ogromną liczbę tak zwanych 
„wychodźców do Saksonii.“

Czy radość korespondenta „Nordd.“ 
nie jest nieco za wczesna? Wartości 
moralućj człowieka zdolnego cieszyć się 
z cudzego nieszczęścia, byle ono spotkało 
Polaka, ocenić uie trudno!

Wyraz ten przypomina nam naj­
boleśniejszą chwilę z życia Chrystusa 
Pana, bo jego mękę i jego śmierć 
krzyżową.

Nie godzi się ani jednostkom, ani 
narodom przyrównywać się do Boga 
i Pana naszego — bo prochem i ni­
cością wszyscy jesteśmy wobec Boga, 
atoli w przenośny sposób używając 
tych wyrażeń, sądzimy, że nie obra­
zimy niczyich uczuć religijnych, kiedy 
mówimy o naszym „WielkimTygodniu,“ 
o naszym „Wielkim Piątku,“ religij­
nej, narodowój i spolecznój boleści, o 
utrapieniach, jakie bezustannie na nas 
spadają. Pod tym względem zaś tak 
dalece nas Pan Bóg doświadcza, że 
nie bez słuszności powiedzieć możemy, 
że zbliżamy się do szczytu naszej du- 
cbowój i materyalnój niedoli.

Dawni ćj pocieszaliśmy się przy na j- 
mniój nadzieją, że będzie lepiój — 
dziś nawet nadzieję lepszego jutra 
straciła znaczna część społeczeństwa, 
a tych, co trwają i wytrwać umieją 
do końca, coraz mniej.

Jesteśmy zaiste w trndnóm i przy- 
krćm położeniu. Naprzeciwko nas stoi 
w całej potędze i w całej pełni ustrój 
państwowy, który patrząc z góry na 
21/» miliona Polaków w zaborze pru­
skim, zdaje się, jakby nam chcial po­
wiedzieć :
musicie zostać Niemcami! 
to znaczy nie tylko wyprzeć się na­
dziei, ale nawet pozbyć się rodzimych 
swoich właściwości, zaprzeć się nazwy 
Polaka, zaprzeć się ojczystój mowy, 
zaprzeć się wszystkiego, co dla was 
jest drogie — a potem jeszcze wam 
wierzyć nie będę, jeszcze zaufania me­
go godnymi nie będziecie.

Arcybiskup nasz musial opuścić 
tron metropolitalny dla tego, że był 
Polakiem, i że w rzeczach najściślej z 
artykułami wiary złączonych nie chciał 
się poddać bezwarunkowo władzy 
świeckiej.

Polak nie został jego następcą, bo 
to byłoby połączone z niebezpieczeń­
stwem dla państwa.

Prałatury i godności prawie bez 
wyjątku otrzymują nie — Polacy, na 
profesury i inne urzędy albo sprowa­
dzają, albo (jak przy Franciszkanach 
w Poznaniu) chcianohy sprowadzać
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Podajemy dziś w dalszym ciągu re­
zultat z kilku obwodów wyborczych okrę­
gu wyborczego Pleszew-Jarocin-Września.

musi to „alleluja“, do którego się 
zbliżamy ?

Żółcią i goryczą dodawaną do tego 
bolesnego ¡włożenia jest brak zgody 
i łączności, jakaś zawiść i nienawiść 
niewytlomaczona, jakieś parcie i darcie 
się tam, gdzie cię nie wołają, jakieś 
urąganie tym, którzy na to zaiste nie 
zasłużyli, słowem w dodatku rozbija­
nie i rozwalanie tego, na co i tak już 
ze wszech stron godzą nieprzyjaciele 
nasi.

Aby nam po wielkopiątkowej żało­
bie zawitać mogła gwiazda lcpszój 
doli, powinniśmy wprzód ubić tego du­
cha niezgody i nienawiści, który nas 
dobija i który więcój nam szkodzi, 
niż wszystkie wrogów pociski — 
a potem zjednoczonerai silami wspólną 
pracą dążyć do naprawy złego.

Oby Najwyższy dał nam najprzód 
dosyć d o b r ó j woli, abyśmy pierw­
sze osięgnąć mogli, — a wtedy miej- 
my nadzieję, że i po smutkach wiel­
kiego Piątku pozwoli nam doczekać 
wesołego „Alleluja“, które czytelnikom 
naszym i współpracownikom prze­
syłamy.

Mowa posła dońskieio Johaonsena
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 10 
b. m. przy obradach nad wnioskiem durć 
skim o zniesienie rozporządzenia naczel­
nego prezesa prowincyi szlezwicko-hol- 
sztyńskiij, odnoszącego się do udzielania 
nauki w szkołach ludowych północnego 

Szlezwiku.

(Dokończenie.)
Takim był tam stan rzeczy, a o tych 

stósunkach językowych p. minister oświe­
cenia powiedział w części dzisiaj, a bar­
dzo szczegółowo przed 0 laty, w 1883 r., 
tutaj w Izbie co następuje :

Dopiero w roku 1850 poczyna się 
reakeya znana wielu Panom z wła­
snego doświadczenia, aby uczynić 
mowę niemiecką przedmiotem energi­
cznego i stałego prześladowania. 
Rozpoczęto od okręgów mięszanych, 
a sztuczka, jakiój użyto, była dwo­
jaka : raz oznaczając okręgi niemiec­
kie jako mięszane, a mięszane jako 
duńskie. Tak więc w ten sposób 
postępowano zwolna, postępując od 
północy naprzód coraz dalój a dalój 
w czysto niemieckie okręgi.

Mam tutaj dowody, specjalne roz­
porządzenia, wydane w tój materyi, 
a będzie to zajmowało iuteres tych 
Panów, którzy tę dzielnicę znają, a 
mianowicie, że n. p. w powiecie Got- 
torp, a więc w Szlezwiku, dalój w 
Husum i Bredstedt, gdzie wtenczas 
nie było Duńczyków, tylko Fryzi 
i Niemcy, zaprowadzono język duński 
jako obowiązkowy język wykładowy 
i to nie od pewnego czasu, ale na­
tychmiast, „jeszcze tego lata“, jak 
jest wyrażonóm w rozporządzeniu ga- 
binetowóm.

Tak mówił p. minister oświecenia.
Tak, Mości Panowie, jako dawniejszy 

nauczyciel elementarny miałem, jak to 
sobie możecie wystawić, ogromny respekt 
przed wiedjfą przełożonych , przełożonych 
pod względem duchowym; mianowicie mi­
nistrowie oświecenia jaśnieli przed oczy­
ma memi jako przykłady całój wiedzy, 
jaka tylko jest możliwą. Ale w tym 
przypadku mało co znał p. minister oświe­
cenia dr. Gossler, tutaj nie znał sprawy 
zupełnie. Chcę tutaj nazwać kilka źró­
deł, gdzieby zupełnie inaczój mógł być 
poinformowanym — niemieckie źródła!

Zuany historyk G. Waitz pisał w ro­
ku 1837, a więc 13 lat przed rokiem 
1850, kiedy wydano duński reskrypt ję­
zykowy, w Rankego rocznikach państwa 
niemieckiego w tomie I, w rozdziale I, 
można znaleść:

Każdy, który zwiedza te okolice 
i pozna je bliżój, przekona się, że na 
południe od Schlei mieszkają Niemcy, 
a na północ Duńczycy, i tak musieli 
mieszkać wieki całe.

Potomkowie tych dawnych mieszkań­
ców jeszcze się znajdują, ja jestem jednym 
z potomków.

(Objawy wesołości.)
i że jestem Duńczykiem, to Panowie mo­
żecie po mnie bardzo łatwo poznać. 

(Objawy wesołości).



Potem poleciłbym panu ministrowi 
oświecenia kartę językową, wydaną przez 
Gertza ; jeżeli sobie dobrze przypominam, 
był Gertz członkiem pruskiego sztabu ge­
neralnego, czy czemś podobuem,

(Objawy wesołości).
był on dobrym Prusakiem. A więc ta 
karu z roku 1888, którą polecam panu 
ministrowi oświecenia, pokazuje nmiój 
więcej — zrobił ją przeciek Niemiec — 
te same linie, które granica językowa pó- 
źniój nakreśliła. W roku 1849 ułożył 
znauy Biernacki dla ówczesnego związku 
niemieckiego także kartę o Szlezwiku, a 
u dowodzi jeszcze lepiej, bo zbliża się 
jeszcze więcój do poglądów duńskich o 
stosunkach językowych niż karta paua 
Gertza. Są to dobre niemieckie źródła, 
tych nie będziecie przecież Panowie uwa­
żali jako niedostateczne.

Mam ich może więcój jeszcze, ale 
chcę mówić w krótkości, Panu ministre 
wi oświecenia pragnę powiedzieć jeszcze 
jeduę rzecz. Jeżeli jako pruski minister 
oświecenia objął kierownictwo nad szkól- 
nictwem w Szlezwiku i pod względem 
językowym takie zarządził środki, to spo­
dziewałem się, że powinien zasieść do 
nauki d&wuéj historyi i zobaczyłby na- 
przykład, jak inni — nie powiem fana­
tyczni Duńczycy, dobrze dla Niemców 
usposobieni mężowie, tacy mężowie, jacy 
często się w Danii zuajdowali, dobrzy 
niemieccy mężowie, których powolauo do 
sprawowauia najwyższych urzędów, czy­
nili, co tylko było możliwem, by duński 
Szlezwik zgermauizować. Wymienię tutaj 
znaną osobistość, był to wielki Strueye ; 
wręczył on królowi w roku 1760, a więc 
zaledwie 90 lat przed wydaniem duń­
skiego reskryptu językowego, następujący 
opis swych doświadczeń z Angelu, mych 
stron rodzinnych. Czytamy tam :

Główną przeszkodą w postępie 
znajomości prawd boskich w wielu 
gminach jest bez wątpienia ta, 
w Angeln wszyscy mieszkańcy uży­
wają mowy duńskiój w swych do­
mach i w swem obejściu prywatuem. 

Tak pisał wówczas duński minister 
Struense. — O stosunkach z nowszych 
dni muszę koledze Jürgensowi, który też 
prawdopodobnie jest gorliwym członkiem 
frakcyi narodowo-liberalnój, jeszcze jedną 
rzecz przedłożyć, a mianowicie sąd owego 
pisma, które, o ile wiem, jest wielkim, 
potężnym organem ofleyalnym frakcyi, pi­
sma — „Koeln. Ztg.“

Pisała ona raz o języku innych sto­
sunkach narodowych w Szlezwiku. Są 
to — jak z góry zaznaczam — słowa, 
które pisała „Koelnische Ztg.“, zachodzi 
tam coś, czegobym wcale nie chciał na­
wet wypowiedzieć; czytamy tam dosłownie: 

Duńska część Szlezwiku wynosi — 
jak to powiada Kieperta mapa języ­
kowa — prawie połowę kraju, gdy 
część czysto niemiecka zaledwie czwar­
tą część, a reszta, z wyjątkiem oko­
licy zamieszkałćj wyłącznie przez Fry­
zów, Jest mieszaną. — Wszystkie 
twierdzenia niesumiennych i nieświa­
domych demagogów, jakoby Szlezwik 
był niemieckim, a nawet niemieckie­
go pochodzenia i języka, okazały się 
ntartemi opowiastkami.

Jest tylko nie wiele 
— tego ja nie chcę powiedzieć, tego ja 
nie mówię, panie Jurgensen, tylko »Köl­
nische Ztg.“ to powiedziała —

jest nie wiele i po większćj części 
upadłych indywiduów między Duńczy­
kami, którzy się odwracają od swój 
ojczyzny i przechodzą do obozu nie­
mieckiego.

Tak surowo sądziła „Kölnische Ztg.“ 
w roku 1865, ale to był najbliższy czas 
po zdobyciu i dla tego tak sądziła ! Nie 
jest temu tak dawno, żeby to nie miało 
być prawdą.

(Objawy wesołości.)

(,M* VITOÎ
POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trze ot

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 93.)
Halszka słuchała nie przerywając. 

Z głową podniesioną patrzyła w prze­
strzeń mroczną komnaty, odwracając się 
nieco od rodzica. Lecz gdy pan Słuszka 
mówić przestał, szybko zwróciła ku nie­
mu twarz zbladłą i spojrzała nań pło- 
nącemi oburzeniem oczyma. Usta jój 
drżały.

— Ojcze — przemówiła, nie mogąc 
już snąć zapanować nad sobą — a czy­
ście wy, którzy mię o moje obowiązki 
pytacie, zapytali kiedy siebie, co moje 
serce przez lat tyle przez was wycier­
piało ?

— Przeżeranie? — przerwał wojewo­
da, powstając z miejsca i zbliżając się ku 
córce, która się przed nim cofnęła — prze­
żeranie? — powtórzył z goryczą — Jam 
szczęścia twego jeno pragnął!...

— A daliście niedolę! — wybuchnęla 
Halszka, dłużój zdzierżeć się nie mogąc; 
— niedolę, która się wlokła za mną jak 
kajdany, iżem je zgruchotaó musiała i 
zrzucić z ohydą !...

Wojewoda przerażone oczy podniósł 
na córkę.

— Zgruchotaó?... zrzucić?... powta­
rzał w zdumieniu.

Dalśj powiedział pan minister oświe­
cenia, że postępowano z duńskiemi okrę­
gami ciągle naprzód w okręgi niemieckie.
Nie — tego nie czyuiono. Granicy usta­
no wionśj roku 1850 rząd duński nigdy 
nie przekroczył. To nie jest prawdą, to 
jest przekręcaniem faktu. Putótn mówił 
pan minister oświecunia głównie o po­
wiecie szlezwikskim. Zdaje się, że nie 
wiedział, iż powiat ten ma raz>*m 26 pa­
rafii, z których 3 tylko leżą od miasta na 
południe i należą do części czysto nie­
mieckiej ; natomiast 14 parafii znajduje 
się na pólnocnśj, wschodniśj i zacboduiój 
części, które również należą do okręgu 
czysto niemieckiego.

A więc na północ od Szlezwiku było 
w Angelu i około Szlezwiku tyle parafii, 
należących do czysto niemieckiego okrę­
gu. To chcialbym stwierdzić. Ogólnie 
mówią o zaprowadzeniu mowy duńskiój 
w połuduiowym Szlezwiku. To wcale nie 
jest prawdą. O powiecie Husum mówił 
p. minister oświecenia, jakoby się tam 
stało coś niesłychanego, tak samo o po­
wiecie Bredstedt. W jednym i drugim 
powiecie były 2, powiadam 2 parafie, na­
leżące do mięszanego okręgu duńsko-nie­
mieckiego, wszystkie Inne parafie uale- 
żaly do okręgu czysto niemieckiego.

A więc p. minister oświecenia mato 
co wiedział o tóro, co się wówczas rze­
czywiście działo. Był to — tak przy- 
uajmniój mogę twierdzić — obraz bardzo 
niedokładny, jaki nam rozwinął p. mini­
ster oświecenia. W części czysto nie- 
mieckiój Szlezwiku nie było ani mowy o 
zaprowadzeniu języka duńskiego. Ale 
dzisiaj dzieje się inaczój — postawiony 
został przykład, mogę go przytoczyć — 
dzisiaj dzieje się inaczój w części duń­
skiój Szlezwiku. Zaprowadzono tara obo­
wiązkowo niemiecki język w sądach, ró­
wnież obowiązkowo język niemiecki w 
administracyi, a teraz zaprowadzają język 
niemiecki w szkole. Różnica jest tak 
widoczuą, że się dalój sprawą tą zajmo­
wać nie potrzebuję.

Tak, Mości Panowie, ten ostatni po­
stępek jest krokiem, który musi ludność 
obruszyć zupełnie. Działo się już to i 
w ostatnim czasie raz po raz o tern pi­
sano i wiele o tem mówiono, że panuje 
teraz przekonanie, iż w obec tego kroku 
rządu nie można inaczój uczynić, jak po­
rzucić kościół państwowy, zebrać się w 
gminy wolne i na tój drodze wspólnie 
się starać o własną narodowość i zacho­
wanie języka ojczystego.

Rząd odpowiedzialnym jest zupełnie 
za krok ten i na niego też spada wina 
za to.

Ale, Mości Panowie, nie tylko w pół 
nocnym Szlezwiku, ale także w zaprzy­
jaźnionych państwach, w Danii i Szwe 
cyi i Norwegii, najlepsze i najszlache­
tniejsze umysły oburzone są na takie za­
bójstwo narodowości i języka, jakiem za­
grożono północnemu Szlezwikowi. Tak, 
musze jeszcze przypomnieć to, co powie­
dział mój przyjaciel Lassen: „Nie czyń 
drugiemu tego, co tobie nie milo.“

A jeżeli wtedy Prusacy tak ostro wy­
stąpili przeciw duńskiemu reskryptowi ję­
zykowemu, że nawet na drodze dyploma- 
tycznój robiono odnośne starania u wszy­
stkich niemal dworów Europy, to sądzę, 
że należy sobie teraz czas ten przypo­
mnieć i powiedzieć, że jest obowiązkiem 
zastosować przysłowie : „Nie czyń dru­
giemu tego, co tobie nie milo.“

Panowie z Szlezwiku i Holsztynu —- 
obstaję przy tóm, gdyż narobili oni w tej 
sprawie tyle hałasu, skarżąc się na po­
gwałcenie — będą dzisiaj z pewnością 
głosowali za naszym wnioskiem — nie 
mogą przecież inaczój uczynić.

(Objawy wesołości.)
A teraz jeszcze jedno, Mości Panowie. 

Nie widzę w tej chwili posła Stoeckera, 
gdyż także i w nim spodziewałem się zna-

— Tak! — zawołała Haszka, nie 
walcząc już z tą gwałtownością, jaka ją 
opanowała — rzeklam wam niegdyś, oj­
cze, jako wy za wszystko co się stać 
może, odpowiadać przed Bogiem będziecie 
i teraz wam to mówię — a taić się 
przed wami nie myślę.... Błagam was, 
ratujcie!... wyście ratunku nie dali.... 
więc gdy przyszło do mnie niewolnicy, 
do mnie, która .ani małżonką, ani wdową 
nie byłam — gdy przyszło szczęście.... 
tom je wzięła.... wbrew wam i wbrew 
wszystkiemu !...

Osłupiałym wzrokiem patrzył woje­
woda na rozpłomienioną niezwykłym za­
pałem twarz córki.... Słuchał, a nie ro­
zumiał jeszcze, czy tóż lękał się rozu­
mieć.... Chciał Halszce milczenie naka­
zać ale głosu z piersi wydobywać nie 
mógł. Podniósł rękę jakby karcić chciał 
i milczał z otwartemi usty, ze wzrokiem 
sztywnie w twarz córki utkwionym.

A ona nie patrząc na twarz starca, 
przerażającą wyrazem oburzenia, oba ra­
miona w uniesieniu szalonóm wyciągnęła 
ku obrazowi wiszącemu na ścianie, który 
przedstawiał Jana Kazimierza, na koniu, 
w zbroi, z mieczem podniesionym w dłoni, 
lecącego na nieprzyjaciela....

— Pan mój! Król mój.... szczęście 
moje!.... wyszeptały jój usta.

Ale zaledwie to wyrzekla, dłoń starca 
całym ciężarem spadla na jój ramię...

— Niegodna! — zawołał wojewo­
da głosem drżącym, — i ciszój, szeptem 
powtórzył:

— Niegodna !.... niegodna !
Głosu mu zabrakło. Chwilę stal je­

leźć przyjaciela pomocnika w tej sprawie. 
Poseł Stoecker wie o tóm i jego przyja­
ciele również wiedzą o tóm dobrze — 
dowiedli oni tego niedawno w północnym 
Szlezwiku — że gdy się cbce przemówić 
do serc północnych Szlezwiczan, to trzeba 
się do nich zbliżyć duńskim językiem. 
Rozesłaliście także panowie duńskie ode­
zwy o składkę dla biednego zabagnioue- 
go Berlina —

(Objawy wesołości.)
powiedziałbym tóż panu posłowi Stoe- 

ckerowi, gdyby był obecnym : gdyby mnie 
i mama przyjacielowi Lasseuowi mógł 
pomódz do przyjęcia naszego wniosku, a 
pan miuister oświecenia byłby tak grze- 
czuym i również przyjął wniosek, to 
mógłbym zaręczyć pauu posłowi 8toecke- 
rowi, że mógłby liczyć na tysiące tysięcy 
dla swego biednego, zabagnionego Berlina. 

(Objawy wielkiój wesołości.)
A teraz, Mości Panowie, jeszcze jedno. 

Przed uiedawnym czasem czytałem piękne 
słowa wypowiedziane przez pewuego zna­
komitego Niemca i muszę do nich jeszcze 
powrócić. Słowa te brzmią :

Żyjemy w stuleciu, w któróm po­
czucie narodowe, duma narodowa, 
żądza rozwoju i znaczenia własnój 
narodowości doszły do takiój wyso­
kości, jak nigdy przedtóm. Poszano­
wanie prawa obcego i odrębności 
obcój dawną było cnotą, przez Niem­
ców wysoce cenioną. Wiem dosko­
nale, że ta cnota

i ja mam lekkie przeczucie w tym kie­
runku —

w nowszych czasach obniżyła się 
kursie. Wielkie zewnętrzue powo­
dzenia, pełne chwały wojny zdolne 
są tylko doprowadzić tłum do stanu 
upojenia. Tutaj powinien ten, który 
nie chce pójść z prądem, stanąć sil­
nie i złożyć świadectwo prawdzie, 
nawet z własuóm niebezpieczeństwem, 
że może być przez członków własne­
go narodu zapoznanym i upośledzonym, 

A teraz wołam do wszystkich : Wy, 
Mości Panowie, przedstawiciele pruskiego 
i niemieckiego narodu, złóżcie świadectwo 
prawdzie i glosujcie za naszym wnio­
skiem a północny Szlezwik powita was 
zapałem !

(Brawo.)

Tajne stowarzyszenia.
Sensacyjna wiadomość pólurzędowego 

„Hamb. Corr.“ o śmiertelnym ciosie, jaki 
po zamknięciu sesyi parlamentu ma być 
wymierzony przeciwko socyalno-demokra- 
tycznój frakcyi w parlamencie, nie za­
skoczyła, jak donosi socyalno-demokra- 
tyczna „Beri. Volks Ztg.,“ interesowa­
nych niespodzianie, ale natomiast wywo­
łała pomiędzy nimi zdziwienie i wzdry­
gnięcie ramionami. Hamburski dziennik 
doniósł, jak wiadomo, że w połączeniu 
z zapowiedzianym wielkim procesem so- 
cyalno-demokratycznym w Elberfeldzie c 
tajne stowarzyszenie, postanowiono wy­
toczyć śledztwo socyalno-demokratycznym 
deputowanym do parlamentu, i to, jak 
się wspomniany dziennik wyraża nieco 
niejasno, „nie z powodu jakiójś bliżój 
określonój czynności karygodnój, lecz je­
dynie i wyłącznie z powodu ich należenia 
do frakcyi, w której właśnie upatrywać na­
leży zarząd (zakazanego sto warzyszenia), t.j. 
urzędową reprezentacyą stronnictwa. Że 
organ hamburski nie majaczy, i że rze­
czywiście „coś się przygotowuje“, to or­
gan berlińskich robotników przyznaje wy­
raźnie. „Członkom frakcyi socyalisty- 
cznój — tak pisze ten organ — znany 
jest zamierzony „cios“ elberfeldzkiój pro- 
kuratoryi już od blisko trzech tygodni, 
t. j. odkąd drukowana skarga znajduje się 
w ręku oskarżonych, wmięszanych do 
procesu elberfeldzkiego. Materyał, na

którym prokurator elberfeldzki po zam­
knięciu sesyi parlamentarnój oprzeć za­
mierza swoją skargę, jest w zasadzie ton 
sam, który doprowadzi! do rozstrzygnięcia 
w procesie freiberskim, z tą atoli różnicą, 
że wszystko, co tam pociąguęlo za sobą 
wyrok potępiający, w Elberfeldzie odpa­
da, gdyż już nie istnieje, t. j- stósuuek 
frakcyi do „8ocyalnego Demokraty.“ Ewen­
tualny proces przeciwko frakcyi par- 
lameutarnój będzie się konieczuie mu- 
sial skończyć wyrokiem uwalniającym. 
Jak mało członkowie frakcyi parlameu- 
taruó) obawiają się tego procesu, to wy­
nika ztąd, że po poznaniu planu proku­
ratora zastanawiali się nad pytaniem, 
czy frakcya nie powinnaby w zbiorowêm 
piżmie do prokuratoryi w Elberfeldzie 
oświadczyć, że nie zrobi użytku z przy­
sługującego sobie prawa nietykalności i 
poprosić prokuratoryą, aby natychmiast 
rozpoczęła śledztwo.“ Od zamiaru tego 
odstąpiono jedynie dla tego, pouieważ dla 
oskarżonych elberfeldzkich jest rzeczą na­
der pożądaną, aby mogli pewną liczbę 
deputowanych powołać ua świadków.

Co się tyczy samego procesu elber­
feldzkiego, to przygotowauia do niego 
ciąguą się już od półtora roku. Proces 
ten, którym objętych jest 128 oskarżo­
nych, pomiędzy niemi trzech członków 
frakcyi ; Grilleuberger (z Norymbergii), 
Hurm z Elberfeldu i Schumacher ze So­
lingen, i w którym zawezwano dotąd 403 
świadków, wykaże lepiój od wszystkich 
dotychczasowych procesów tak swojemi 
rozmiarami, jak i czasem swego trwauia, 
oraz zebranym w tój sprawie materya- 
lem, — wykaże, jak niemożliwemi stały 
się stosunki pod ustawą antisocyalisty- 
czną. Należy zawsze uwzględniać, że 
dopiero ustawa socyalistyczna zawiera 
przypuszczenie możności procesów o tajne 
stowarzyszenia.

W Elberfeldzie rozpoczęła się w ogóle 
era procesów o tajue stowarzyszenia so- 
cyalno-demokratyczne. Już w roku 1881 
próbowała tamtejsza prokuratorya pocią­
gnąć do odpowiedzialności kilku uczestni­
ków socyaluo-demokratycznego kongresu 
w Wyden, ale musiala zaprzestać śledz­
twa. Dopiero, kiedy w kamienicko • frei­
berskim procesie o tajne stowarzyszenia 
przeciwko deputowanym Beblowi, Auero- 
wi, Vollmerowi, Dietzowi, Viereckowi, 
Frohmannowi i kilku innym socyalno- 
demokratycznym przywódzcom trybunał 
Rzeszy stwierdził faktycznie, że od lat 
wielu, i to już przed odbyciem w roku 
1880 kongresu w Wyden, w państwie 
niemieckióm istnieje stowarzyszenie, do 
którego celów i zatrudnień należy utru­
dniać i osłabiać wykonywanie ustawy so- 
cyalistycznój i rozporządzeń administra­
cyjnych przez zakazane rozszerzanie zu- 
rychskiego „Socyalnego Demokraty“ w 
Rzeszy uiemieckiój, — i kiedy wymie­
nieni wyżój oskarżeni skazani zo­
stali przez trybunał Rzeszy jako u- 
czestnicy (nie jako założyciele lub 
przełożeni) stowarzyszenia na dłuższe 
kary więzienne, ponieważ z ich udziału

szcze z ręką opartą silnie na ramieniu 
Halszki, która pod naciskiem tój dłoni, 
ugięła się nieco i umilkła.

Grobowe zaległo milczenie; słychać 
było jeno ciężki oddech wojewody; on 
długi moment walczył z sobą, z tóm obu­
rzeniem, które go opanowało.

Aż wreszcie cofając wyciągniętą dłoń, 
rzeki zwolna:

— Hańba cię własna nkarze.... ja 
za ciebie pokutować będę.... ostatnie 
dni żywota mego oddam na odpokuto­
wanie....

To rzekłszy ruszył się z miejsca i wy­
szedł z pałacu....

XXV.
W Kowalewszczyźnie było teraz smu- 

tniój jeszcze, niż zwykle. Pan chorąży 
Dziembowski pochował niedawno swego 
towarzysza broni, przyjaciela i sługę, 
Marcinka Solokaja, który prawie bez 
choroby zgasi na ręku swego pana, pa­
trząc mu w oczy z miłością i dłoń jego 
całując....

— Na niedługo się rozstajem... — 
szepta! pan chorąży ze łzami, zamy­
kając martwe powieki Marcinka. Po­
chował zwłoki jego na cmentarzu przy 
nowym kościele i tam codziennie cha­
dza! się modlić o śmierć szczęśliwą dla 
siebie.

Ale odtąd smutek ogarnął go niepo­
cieszony, że nieraz wytrzymać nie mogąc 
w tój samotności, którój nic już teraz nie 
przerywało, uciekał z Kowalewszczyzny, 
aby się odwrócić od wspomnień, które 
dawniój były mu pociechą, a od skonu

roku Trybunału Rzeszy frakcya wyparła 
się solennie wszelkiój odpowiedzialności 
za „Socyalnngo demokratę,“ który tym­
czasem z Zurychu przeniósł się do Lon­
dynu, podczas kiedy organ ten przez kon­
gres w Wyden z r. 1880 uznany został 
jako organ stronnictwa. Jakkolwiek 
atoli socyaluo-deraokratyczna frakcya w 
parlamencie z wielką otuchą w zwycię- 
ztwo oczekuje procesu, który chwilowo 
grozi jój dopiero z daleka, to jednak nie 
godzi się zapominać, że dzisiaj wszystko 
jest możliwe, a jeżeli już nie wszystko, 
to przynajmniój bardzo wiele.

Świadkami cives Boeotae!

na memorandum Biskupów bawarskich

(Ciąg dalszy.)
Do ścisłego podziału gimnazyów pod wzglą­

dem wyznaniowym nie ma atoli nawet rząd 
prawa. Gimnazya bawarskie pobierają, z ma- 
lemi wyjątkami, całkowite lub przynajmniej 
większą część utrzymania z kasy państwa i 
z opłaty szkólnśj. Do tego przyczyniają się 
także rodzice mniejszości wyznaniowśj. Było­
by więc niesprawiedliwością, gdyby jedni 
mogli się uczyć w mieście rodzinnśm, inni 
zaś, mimo równego obciążenia podatkami, uda­
wać się mieli w dalsze strony.

Co powyżój powiedziano o gimnazyach hu­
manistycznych, to odnosi się także do innych 
szkól średnich, do gimnazyów realnych, szkół 
przemysłowych, szkół wolnych i t. p., tylko 
w zwiększonym jeszcze stopniu. Szkól tych 
jest tak mało, że rozdział pod względem wy­
znaniowym wcale się przeprowadzić nie da. 
Nadto utrzymywane one są wyłącznie przez 
państwo wzgl. przez powiaty i gminy miej- 
Bcowe, a więc z kas świeckich, do których 
wszystkie wyznania porówno podatki płacą.

Również starał się od dawna rząd kró­
lewski wypełnić, o ile się to dało, u>, co 
Arcypasterze w prośbie swój wypowiadaj«, 
„by zaprowadzone już w wielu powiatach. 
Bawaryi dobrodziejstwo wyznaniowego roz­
działu, także wkrótce nastąpiło w nierozdzie- 
lonych wyznaniowo zakładach dla nauczycieli.“ 
Albowiem, że się zachowuje tę małą liczbę 
istniejących w Bararyi mieszanych pod wzglę­
dem wyznaniowym zakładów dla nauczycieli 
i nauczycielek, jakiemi są seminaryum na­
uczycielskie w Bambergn, seminarya żeńskie 
w Monachium i Aschaffenbnrgn, to nie po­
chodzi z jakiegoś faworyzowania szkól sy- 
multannych, lecz przyczyniają się do tego ze­
wnętrzne stósunki, które do tego rząd zmu­
szają. Co się bowiem tyczy seminaryum w 
Bambergn, to musiano mu w r. 1873 prze­
kazać protestanckich seminarzystów z Górnej 
Frankonii celem ewakuowania protestanckich 
seminaryów nauczycielskich w Altdorf i 
Szwabach. Do zniesienia tego koniecznością 
wywołanego symnltanizmu jest podpisane król, 
ministerstwo stann — co już przy innój spo­
sobności zapewniono — gotowe, skoro tylko 
uchwalone zostaną środki dla trzeciego semi­
naryum protestanckiego dla Bawaryi z tej 
strony Renu i nowy zakład do życia powołany

r socyalistycznym kongresie w Wyden i
Kopenhadze, jako tóż z ich ogłaszania 
protokulów kongresowych i innych oświad­
czeń w „Socyalnym Demokracie“, wyni­
kać miało ich uczestnictwo w nieprawnóm 
stowarzyszeniu i — dopiero odtąd (1886 
w październiku) zaczęto wszędzie wystę­
pować sądownie przeciwko tajnym sto­
warzyszeniom, że tylko wymienimy pro­
ces o tajne stowarzyszenie w Monachium, 
Frankfurcie nad M-, Norymberdze, Lip­
sku, Magdeburgu, Gdańsku, Szczecinie, 
Berlinie, Wrocławiu, Poznaniu, Hambur­
gu i Altonie, tak, że razem skazano 
dotąd 236 osób w 33 wyrokach na mocy 
§§ 128 i 129 kodeksu karnego.

Dla socyalno-demokratycznój frakcyi 
parlamentu sprawa o tyle obecnie przed­
stawia się korzystniój, że od czasu wy-

Natomiast nie można przekształcać obu 
seminaryów nauczycielskich, tworząc z każde­
go z nich dwa odrębne pod wyznaniowym 
względem zakłady ; nie tylko bowiem nie ma 
teraz wcale środków finansowych odpowiednich 
do przeprowadzenia takiej zmiaDy — ale na­
wet nie ma żadnych widoków, aby fundusze 
te mogły kiedykolwiek być dostarczone.

Reszta zakładów nauczycielskich zaś i tak 
już podzieloną jest wedłng wyznań a obsa­
dzoną nauczycielami należącymi tylko do wy­
znań odnośnych.

Co prawda, to do większćj części katoli­
ckich zakładów dla preparandów uczęszczają 

protestanccy uczniowie, i odwrotnie. Dało­
by się to zmienić jedynie w ten sposób, że 
dość znaczną liczbę ubogich chłopców (których 
rodzice lub inni krewni mieszkają i pobierają

wiernego towarzysza, rauiły jeno serce 
boleśnie.

I jechał do Wilna, aby się pocieszyć 
widokiem Kazimierza, lub do Upity, kę­
dy w towarzystwie Woydata i Rymszy 
czasem zapominał o swoim smutku.

Ale i tu niejedno martwiło go srodze. 
Kazimierz od pewnego czasu zmienił się 
wielce; słowa jego stały się pełne gory­
czy, mówił nieraz z takiem rozżaleniem 
o wszystkióm, jakby mu się nowa a wiel­
ka stała krzywda. Gdy zaś chorąży za­
pytywał go o przyczynę, milczał. Jeden 
pan Rymsza musiał się czegoś domyślać, 
bo niejednokrotnie, z widocznóm współ­
czuciem mówił:

— Na takie smutki to jeden cza 
może być lekarstwem. Dajcie mu pokój, 
panie chorąży, a nie męczcie pytaniami, 
skoro sam mówić nie chce o tóm, ccr go 
przygniata....

— Ależ do mnie zaufanie mieć powi­
nien !... — przerywał chorąży z żalem. — 
Mizernieje, chudnie widocznie, oczy palą 
mu się gorączką, a wszystko z tój skry- 
tości.... Niechby rzeki, co go gnębi, a zna­
lazłby się może sposób jaki. Mniemam, 
że gdyby się raz już z tą Oleńką Sołło- 
hubówną ożenił, którą od lat tylu miłuje, 
wnetby ozdrowiał.

Pan Rymsza ramionami dźwignął i rę­
ką machnął.

— Nie rozumiem nawet — mówi! pan 
chorąży — dla czego ten związek tak idzie 
w odwlokę; lata mijają bez potrzeby, a 
ze zmartwieniem obojga. Muszę się ja z 
panem wojskim rozmówić....

— Dajcie pokój! — przerwał żywo

Rymsza. — Pan wojski samby teraz pra­
gnął, aby to co rychlój nastąpić mogło... 
ano, Kazimierz zwleka... jeszcze rok cze­
kać chce... Oleńka chora jest....

— Już to ja czuję — mówił dalój 
chorąży — że w tóm jest jakieś nie­
szczęście. Rozmiłował się Kazimierz w 
tój dziewce na śmierć, a taka miłość 
zawżdy człowiekowi na zle wychodzi, i o 
to się lękam, aby mi Kazimierza nie zgnę­
biła. Szlachetna to du9za i szkoda, aby 
dla takiego głupiego sentymentu prze­
padku... . ,

Pan Dziembowski niewiast me lubił, 
jakiś snąć dawny rankor poruszał nim 
zawsze, ilekroć była mowa o nich, a na­
wet do Tronik rzadko zaglądał, ile że 
miał żal do Oleńki, iż Kazimierza pocią­
gnęła ku sobie.

— Rozpieściła go — mówił — swemi 
oczyma i uśmiechy, a to jest skaranie 
boże, nic więcój...

Pan Rymsza brał ją w obronę.
— Nie znacie jój — odpowiadał — 

dzielna jest niewiasta. Dziś, gdyby Ka­
zimierz zażądał, poszłaby z nim do ołta­
rza i byłaby mu najwierniejszą małżonką 
— ale on nie chce'.

To się nie mogło pomieścić w głowie 
pana chorążego.

— Dla czego? — pytał z oburze­
niem. — Jeśli ją tak miłuje, że bez niój 
żyć nie może, to niech ją bierze, a nie 
patrzy tak chmurno i boleśnie, że mi 
się od tych jego spojrzeń i słów go­
rzkich serce rwie na szmaty.... Ja mu to 
powiem!

(Ciąg dalszy nastąpi).



wsparcie w »i ej sen, w którćm majdają się 
owe układy) trzebaby wydalić ze zakładów 
tych dla ich wyznania, a tem samem zarazem 
nieraz i wykluczyć od wszclkićj dalszćj spo­
sobności dojścia do posad nauczycielskich.

Najprzewielebniejai wnioskodawcy z pe­
wnością nie tyczyliby sobie jednak tego ro­
dzaju surowych przepisćw, które zresztą ró- 
wnietby dotknęły samych katolików, jak i pro­
testantów.

Wreszcie uwzględniło poniżej podpisane 
król, ministerstwo państwa w dotychezasowój 
swój praktyce także i ową myśl poruszoną, 
aby w szkółkach dla dziewcząt wykłady mie­
wały zakonnice ; dozwoliło ono na ntworzenie 
znacznćj liczby szkółek klasztornych we 
wszystkich gminach, gdzie się temu nie sprze­
ciwiał według miejscowych stósunków interes 
szkoły świeckićj lnb wzgląd na materyalne 
warunki gminy.

Powyższe przyrzeczenia i oświadczenia 
co prawda nie wypełui&ją jeszcze zua- 
czućj liczby życzeń i wniosków Najprze- 
wielebniejszych Arcybiskupów i Biskupów 
Bawaryi. Życzenia te tyczą się zwłaszcza 
pełuój treści i zupełnego przeprowadzenia 
konkordatu a skierowane są przeciw naczel­
nym prawom monarchy w sprawach kościel­
nych jako i przeciw międzywyznaniowemu 
prawodawstwu, polegającemu na równoupra­
wnieniu wyznań. Prawa te jednak, ró­
wnie jak i przepisy tyczące się równo­
uprawnienia wyznań stoją pod gwarancją 
konstytucyi — i zmienione lub usunięte 
być nie mogą bez zasaduiczych zmiau 
w samej konstytucyi.

Wszelkie zaś dążenia ku zmianie w 
konstytucyi w obecnych stósunkach żadną 
miarą nie mogą mieć widoków powodze­
nia — pominąwszy już tę kwestyą, czy 
rząd państwa mógłby zgodzić się na takie 
dążenia i pominąwszy to, czy kiedykol­
wiek w czasie dającym się jakobądź obli­
czyć dążenia te zdołają sobie utorować 
drogę.

Toż samo tyczy się zresztą i kilku po­
szczególnych wniosków naczelnych Kapłanów,

- któreby tylko przez zmiany w konstytucyi 
mogły zostać wykonane. Tak n. p. cyfra 1 
memorandum biskupiego żąda, aby królewskie 
prawo dozoru i opieki nie stósowało się do 
prawodawczśj, administracyjnćj i jurysdykcyj­
nej władzy Kościoła. W potrójnych tych 
funkcyach zawartą jest przecież cała władza 
kościelnego samorządu; gdyby więc prośby 
•dnośne zostały zatwierdzone, natenczas wy- 
kluczoneby zostały zupełnie wszelkie zewnę­
trzne objawy państwowego prawa nadzoru — 
a nawet ustałoby i samo to prawo. Gdyby 
zaś chciano zatwierdzić wniosek powyższy, 
natenczas trzebaby znieść ustęp 5 paragrafu 
9 tytułu IV aktu konstytucyi a następnie i 
paragrafy 50, 57 i 61 drugiego dodatku do 
aktu konstytucyi — a wreszcie zmienićby
trzeba i paragraf 38 tego dodatku.

(Dokończenie nastąpi.)

Watykan i Kwirynal.
(La lutte actuelle entre le Vatican et le Quirinal 

par François Carry).

(Dokończenie.)
Autor, naszkicowawszy kilku szero- 

kiemi rysami wyjątkową wspaniałość pa- 
piezkiego jubileuszu, przystępuje w dal­
szym ciągu do uwag nad zachowaniem 
się rządu włoskiego w czasie tych chwil 
uroczystych.

Jubileusz papiezki — powiada — po­
dobnie jak ostatnie conclave mógł stać 
się dla Kwirynału w delikatną formę 
ujętym probierzem stosunków rządu z pa- 
pieztwem. Włosi — tak zawsze sprytni 
i zręczni, kiedy ich interesa własne w grę 
wchodzą — zrozumieli to doskonale i 
uczynili wszystko, aby ta próba na ich 
korzyść wypadła. Jeszcze jubileusz nie 
był się rozpoczął, a już półurzędowe i 
rządowe organy zapewniały z góry nie­
tykalność wszelkich katolickich manifesta- 
cyi i swobodę dla pielgrzymów, stawiając 
ową nietykalność i swobodę jako jawny i 
oczywisty dowód niezależności Stolicy 
Apostolskiéj, jako argument, przemawia­
jący na korzyść wspólnego i zgodnego 
przebywania dwóch władz w wiecz"Am 
mieście.

Rząd włoski drwił sobie ze świata. 
Czy mógł inaczśj postąpić? Zdaje nam 
się, że nie mógł. Niezależnie od wła­
snych interesów politycznych w obec Eu­
ropy, miał on inne jeszcze powody do 
zajęcia téj, a nie innéj postawy. Włochy 
całe a Rzym zaś w szczególności prze­
bywały właśnie dotkliwe ekonomiczne prze­
silenie. W Rzymie kryzys ów rozpoczął 
się od budowlanego krachu. Tysiące 
przedsiębiorców budowniczych musiało za­
wiesić roboty, mnóstwo przedsiębiorstw 
zbankrutowało, banki ograniczyły udzie­
lany kredyt do minimum. Wynikł ztąd 
finansowy i ekonomiczny zastój, ciążący 
na wszystkich warstwach ludności. Wia­
domo zresztą, iż handlu Rzym nie posia­
da wcale; cały jego przemysł popierają 
pielgrzymi, cudzoziemcy, forestière. W ta­
kich wyjątkowo trudnych okolicznościach, 
nawet liberalne klasy ludności rzymskiéj 
nie mogły pozostać obojętnemi na niespo­
dziewane i nagłe podniesienie swego bytu 
materyalnego, na ów potok złota i srebra, 
spływający na Rzym z kieszeni owych 
tysięcy pielgrzymów, którzy przybywali 
tu tłumami ze wszystkich końców świata. 
Gdyby rząd pokusił się o naruszenie 
w czćmbądź manifestacyi «katolickich, na­
potkałby z pewnością słuszną i żywą 
opozycyą we wszystkich warstwach lu-

dności. Zresztą przeczucia i wyrokowa­
nia Rzymian sprawdziły się co do joty, 
powodzenie materyalne jubileuszu tak 
było świetne, iż korespondent .Journal 
des Debat«“ przyznaje otwarcie, że obfi­
tość pieniędzy, które podówczas na Rzym 
spłynęły, wyratowała państwo od grożą­
cego mu finansowego przesilenia.

To tśż dziwić się nie należy, że król 
Humbert w telegramie, wystósowanym do 
burmistrza miasta Rzymu pod datą 20go 
września 1887, z okazyi rocznicy wstąpie- 
uia wojsk włoskich do Rzymu, przyjmując 
na się rolę przymusowego rzecznika, za­
gwarantował uroczyście „pewną i uczciwą 
gościnność“ dla przybyć mających do 
Rzymu pielgrzymów. Obietnica ta została 
istotnie do pewnego stopnia dotrzymaną. 
Porządek uie został zakłócouy, bezpie­
czeństwo materyalue pielgrzymów nie po­
niosło szwauku. Jednak , jak to sluszuie 
zaznaczyły dzienniki watykańskie, jak to 
wypowiedział sam Papież w przemówie­
niu swćm z duia 2 marca 1888, ta swo­
boda jubileuszu — podobnie jak przed 
dziesięciu łaty nienaruszalność obioru Pa­
pieża — spoczywała ua bardzo kruchych 
podstawach, ponieważ w gruncie rzeczy 
zależała od dobréj woli włoskiego rządu. 
Gdyby ów rząd zamienił w dauéj chwili 
rolę swą stróża bezpieczeństwa publi­
cznego ua rolę podburzyciela i warchoła, 
kto wie, coby się było stało ze swobodą 
jubileuszowych manifestacyi. Papież i ka­
tolicy zuajdowali się, ściśle mówiąc, na 
łasce p. Crispiego i zapatrywania się tego 
męża stanu na chwilowe wymagania po­
lityki. Nikt się uie zdziwi przeto, że 
świat katolicki i jego głowa poprzestać 
w żaden sposób nie mogą na tak niepe­
wnych i pozornych tylko gwarancyach.

Książęta sabaudzkiego domu z królem 
i królową na czele zamierzają ofiarować 
Papieżowi dar jubileuszowy. Delikatna 
ta misya powierzoną zostaje Arcybiskupo­
wi Turynu. Niedyskrecya dziennika 
„Faufulla“ zdradza ów zamiar. Dzien­
niki watykańskie „Osservatore Romauo“ 
i „Mouiteur de Romę“ zamieszczają na­
tychmiast artykuły, dowodzące zupełnie 
jasno, że z powodów, które nie rzecz wy- 
łuszczać, dar królewski przyjętym być uie 
może. To pierwszy epizod stanowczy — 

ślad za tém wydarza się drugi.
W kilka dni potém — powiada w dal­

szym ciągu E. Carry — wydarzył się uie 
mniéj charakterystyczny wypadek. Dnia 
31 grudnia 1887 w przeddzień uroczystśj 
mszy jubileuszowéj Leona XIII w bazy­
lice, podczas gdy przeszło pięćdziesiąt 
tysięcy pielgrzymów znajdowało się w 
wiecznym grodzie, nagle wieczorem roze­
szła się wieść tak dziwna i nieprawdo 
podobna, iż nikt na razie wiary jéj dać 
nie chciał. P. Crispí właśnie przed chwilą 
złożył brutalnie z urzędu burmistrza Rzy­
mu, młodego księcia Torlonia, karząc go 
w ten sposób za to, że książę w swojém 
wlasném imieniu, powodowany prostą 
grzecznością, należną Głowie Kościoła, 
złożył z okazyi jubileuszu wizytę J. Em. 
Kardynałowi Parocchi, wikaremu rzym­
skiemu. Pielgrzymi, znajdujący się pod­
ówczas w Rzymie, zaświadczyć mogą, 

jakiém zdumieniem przyjęto tę dymisyą. 
Nie mogło w głowach się pomieścić, aby 
mąż stanu, chociażby największy sekciarz, 
mógł się zapomnieć do tego stopnia. 
Wilhelm z Nogaret rękawicą żelazną ude­
rzył niegdyś w twarz Bonifacego VIII. 
P. Crispí wybrał właśnie porę, gdy cały 
świat katolicki schylał się do stóp Pa­
pieża, aby, znieważając poowójny maje­
stat starości i tyary, zelżyć go w spo- 

tak jawny, zadać mu ów moralny 
policzek.

„Złożenie z urzędu księcia Torlonia 
miało to dobrego w sobie, iż rozdarło 
gwałtownie zasłonę, którą polityka kłam­
stwa i hypokryzyi starała się dotychczas 
okrywać starannie właściwe położenie 
rzeczy. Zatarg Watykanu z Kwiryna- 
łem ukazał się światu w caléj swéj ostro­
ści. Zdawaćby się mogło, że wielkość i 
świetność jubileuszowych uroczystości, u- 
pokarzając i zaćmiewając rząd wioski, 
wyprowadziły go z granic cierpliwości i 
że spieszno było p. Crispiemu zmusić Pa­
pieża do odpokutowania za hołdy, skła­
dane mu przez rządy i ludy. Złożenie z 
urzędu rzymskiego burmistrza było nie­
jako hasłem zerwania pozornego zawie­
szenia broni i wypowiedzeniem wojny 
przez Crispiego papieztwu. W istocie, 
rok 1888 miał rozpocząć erę gwałtów i 
prześladowań, erę wielkich walk.“

g o. Przed lulku tygodniami - jak pi- 
Bzą z Carogrodu de „New-Jork-Heraldu — 
powiadomiła ambasada rosyjska rząd tu­
recki, że niebezpieczni nihiliści znajdują 
się w Carogrodzie i przygotowują tamże 
plan zamordowania cara. Polieya ture­
cka otrzymała z tego powodu zlecenie 
zbadania tej sprawy i przyaresztowaoia 
w danym razie winnych. Podejrzenie 
padło na jakiegoś Karóla Meyera, któ­
rego tśź aresztowano. Ajenci rosyjscy 
poznali w nim ezłouka uihilistyczuego 
związku centralnego w Petersburgu. Po­
czątkowo uie chciał Meyer wyjawić swe­
go nazwiska, oświadczając, że jest zu­
pełnie kim inny®, — w końcu atoli 
przyznał się, że jest członkiem spisku, 
mającego na celu zamordowanie cara 
podczas świąt wielkanocnych. Meyera 
wydano ajentom rosyjskim i odstawiono 
go do Odessy. — Augsburska „Abend 
Ztg.“ donosi, że w piątek wieczorem od­
dano w Monachium w ręce ajentów ro­
syjskich jakąś nauczycielkę języka ro­
syjskiego. Podejrzaua ona jest o udział 
w pracach nihilistyczuycb w znanśj ta- 
brykacyi bomb w Zurychu. W Zurychu 
znaleziono przy niśj zuaczną sumę pie­
niędzy, któretni wspierała nihilistyczuycb 
studentów. Z Zurychu odstawiouą zo­
stała przed kilku tygodniami do Moua- 
chium, gdzie ją miał przesłuchiwać tam­
tejszy poseł rosyjski. Ztąd odstawili ją 
sascy resp. pruscy urzędnicy policyjni do 
Królewca, gdzie ją zabrali polieyauci 
rosyjscy.

ANGLIA.
Paruel w dniu 16 b. m. wytoczył re­

dakcji „Timesa“ skargę o oszczerstwo, 
żądając 100,000 funtów wynagrodzenia. 
Kara, jaką prócz tego nałożyć będzie 
musiał z urzędu trybunał „Timesowi,“ 
będzie w stosunku do powższój sumy 
wkraczać w cyfry prawdziwie olbrzymie.

■^77" V1 e -w.
Od wczoraj do dziś rana przybrała woda 

o 1 ctm. t. j. do 4 m. 33 ctm.
W Pogorzelicy przybrała woda o dalsze 

8 ctm. t. j. z 3 m. 70 ctm. do 3 m. 78 ctm.
Z powodu przyboru wody zalanych jest 

znowu bardzo wiele sklepów, z których wodę 
wypumpowano, tak że obecnie pumpy parowe 
dniem i nocą w rozmaitych ulicach pracują. 
Na ulicę Szyperską i Wenecyańską wysiano 
dla ułatwienia komnnikacyi dwie łodzie.

ZELTOIlllŁa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 18 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał dr. 

Zielewiczowi w Poznaniu godność radzcy 
zdrowia.

NIEMCY
* Berlin, 17 kwietnia. O nowój 

klęsce niemieckiój marynarki w Kameru­
nie otrzymała „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
obszerne sprawozdanie, datowane z dnia 
21 lutego z Kamerunu. Ze sprawozdania 
tego wynika, że załoga łodzi kanonier- 
skiój „Hyeny“ przy podjętćm na dniu 11 
lutego wylądowaniu odniosła bardzo dot­
kliwe straty i zmuszona została w koń­
cu do odwrotu przed krajowcami. Po­
wodem do wylądowania było zacho­
wanie się krajowców zamieszkałych na 
wybrzeżu w obec plemion zamieszkałych 
w głębi kraju. Szczepy nadbrzeżne spa­
liły osady w głębi kraju, zkąd przywo­
żono produkta do stacyi. Kiedy zacho­
wanie się plemion nadbrzeżnych zaczęło 
być groźnem i dla Niemców, wylądowała 
„Hyena“ ze znanym skutkiem.

ROSY A.
* Ze świata nihilistyczne-

* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
miasta Poznania złożyli; Ks. dziekan Riedel 
z Jutrosina 10 marek. Ks. dziekan Wiesner 
z Swięcichowy 10 marek.

* Na powodzian do dyspozycyi księdza 
Arcybiskupa złożyli: Ks. proboszcz Tacza­
nowski z Grodziska p. Pleszewem 10 marek. 
Ks. proboszcz Jordan z parafii Nieprnszewskiój 
14 marek.

* Na powodzian do dyspozycyi Sióstr Mi 
łosierdzia w domu 8w. Józefa złożył ks. Biskup 
Likowski 10 marek. Pani Felicya Koźmia- 
nowa z Krakowa za pośrednictwem hr. Gru­
dzińskiego w Poznaniu 30 marek.

' Na powodzian parafii Pogorzelickićj zło­
żył ks. Biskup Likowski 10 marek. Ks. dzie­
kan Riedel 10 marek. Ks. proboszcz Tacza­
nowski z Grodziska p. Pleszew 10 marek.

' Na powodzian w Solcu wysłaliśmy wczo­
raj marek 450 na ręce miejscowego ks. pro­
boszcza. Dzisiaj złożyli: Ks. Biskup Liko­
wski 10 marek. Ks. dziekan Riedel z Jn 
trosina 10 marek. Ks. proboszcz Taczanowski

Grodziska p. Pleszewem 10 marek.
* Na powodzian w Orzechowie pod Cze- 

szewem złożył ks. Bisknp Likowski 10 marek.
* Teatr polski w Poznaniu. W nie­

dzielę 21 kwietnia „Poczciwy łotr“, dramat 
w 5 aktach (8 obrazach) z franenzkiego pp. 
Moreau, Girardin i Delacour.

W poniedziałek 22 kwietnia „Hnlaj dusza“, 
fantazya sceniczna w 7 obrazach ze śpiewami 
i tańcami, osnuta na podaniach narodowych 
przez A. Walewskiego.

We wtorek 23 b. m. „Tajemnice Indu* 
dzieło sceniczne w 5 aktach (9 obrazach) pp. 
Dnmanoin i d’Ennery, przekład Wł. Sabo- 
wskiego.

W środę 24 b. m. „Dzieci skazanego“ 
dramat w 5 aktach z prologiem Barrióra.

* Redaktor odpowiedzialny „Gońca Wiel 
kopolskiego,“ p. Stefan Szyperski, skazany 
został wczoraj na miesiąc więzienia za obrazę 
księcia Bismarcka i ministerstwa stanu, jakićj 
się proknratorya dopatrzyła w artykule, umie­
szczonym w numerze 214 tego pisma, rozbie 
rającym artykuł „Kraju.“

* W najnowszym numerze „Tygodnika 
Illnstrowanego“ znajdują się dwie ryciny z po­
wodzi w Poznaniu, przedstawiające zalane W, 
Garbary od strony poludniowój i północnćj.

* P. dr. Preibisz nabył od fotografisty 
Filehne kamienicę przy ulicy Sw. Marcina
32 za 172,500 marek. — Realność przy ulicy 
Butelskiej nr. 6 nabył od dr. Hermanna za- 
ganiacz Noack.

* Przez ogród pomiędzy ulicą Strzelecką 
a kościołem Bożego Ciała ma być poprowa­
dzony kanał.

i • Surowo ukarani zostali przedwczoraj 
przez sąd ławniczy robotnicy Zimny i Jege- 

i rin za opór stawiony konstablerowi Flausemu

i to pewnego wieczora około godziny 10 pod­
czas uajwięk»zój powodzi. Sąd (kazał Zimnego 
oz 2 lata i 3 mieaiąee, a Jegerina na 6 mie- 
zięey więzienia. — W tymże czasie miał kon- 
stabler Horschig aresztować niezamężną No- 
waczykównę, mieszkającą na Tamie. Nows- 
czykówaa oparła się temu, a pomagał jćj ro­
botnik Dlubek, tak te ostatecznie kansubkr 
atyć uaJal broni. Dłabek skazany został 
dnia 10 b. m. na rok a Nowaczykówna na 
4 tygodnie więzienia.

* Dobrowolne datki w wiktuałach, odzieży, 
sprzętach domowych dla powodzian, pocho­
dzące od władz rządowych łab gminnych albo 
od stowarzyszeń dobroczynnych, adresowane 
do podobnych włada i (towarzyszeń, prze­
wożą bezpłatnie następujące koleje : Kutrzyna- 
Krzyż-Piła, Krzyż-Pila Poznań-Jaroein, Mię­
dzyrzecz-Między chód-Roktetniea. Listy towa­
rowe winny atoli być opatrzone dopiskiem: 
„Dobrowolne datki dla powodzią dotkniętśj 
ludności w X....“

Tutejszy „Frauenvereiu“ wysłał do Sto­
warzyszeń lokalnych w Międzychodzie, Skwie­
rzynie, Środzie i Śremie po 6000 marek, do 
Obornik 3000 marek, do Szamotuł i Plesze­
wa po 500 marek na rzecz powodzian.

* Dąbki I Zajezlerze pod Gniewkowem 
stoją pod wodą. W ruka zeszłym dopiero la­

ni woda opadła tak że coś zasiać było mo­
la. Biedni mieszkańcy — używają wody 
całój okolicy, ponieważ mieszkają w najniż­

szym punkcie. W sarnim mieście Gniewkowie 
jest kilka budynków uszkodzonych, a w Wiel­
kich Jeziorach (Grossaee) w powiecie atrzeliń- 
.«kim zawaliła się chałupa i zabiła dwoje dzieci.

* Ostrzeszów. Towarzystwo Przemysłowe 
.. Ostrzeszowie urządza w drugie święto wiel­
kanocne dnia 22 kwietnia r. b. o godzinie 7’/» 
wieczorem przedstawienie amatorskie na sali 
ratuszowej na cele dobroczynne. Odegrane będą: 
„Bilecik miłosny“, drobnostka sceniczna w je- 
dnój odsłonie M. Bałuckiego i „Błażek opętany“, 
krotochwila w jednym akcie ze śpiewami i tań­
cami Wł. L. Anczyca. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami.

* Likwiduje — bydgoski „Kreditverein“, 
stósownie do uchwały powziętój na walnóm ze­
braniu w sobotę zeszłą. Kupiec Wenzel, ban­
kierzy FriedlUnder, Beck są mianowani likwi­
datorami.

Chełmińska dyecezya. Ks. Alfons Jan­
kowski otrzymał 17 b. m. kościelne upowa­
żnienie do udzielania nauki religii przy gim- 
nazyum w Wejherowie.

* Wrocław. Według „8chles. Ztg.“ prze­
jeżdżało tego roku przez Wrocław około 
30,000 robotników, tak mężczyzn jak kobiet, 
udających się do Saksonii. a/4 tego kontyn- 
gensu stanowiły kobiety.

Brak robotnika (zuć się daje nie tylko 
n nas, w Prusach Zachodnich, ale mimo na­
pływu robotników ze Slązka, także w Bran­
denburgii i Saksonii. Jeśli tak dalćj pójdzie 
a Chińczycy i Tyrolczycy nie przyjdą, mimo 
zaproszeń rolników niemieckich, to „Onkel 
Bresig“ będzie mnsiał sam wziąć dziabaczkę 
i zabrać się do buraków.

Berlin. Szanownym Rodakom miasta 
Berlina i okolicy przypominamy, iż dnia 21 

t. j. w pierwsze święto Wielkanocne
nrządza Towarzystwo Obywateli Polskich

więc gorąca jak nsjwięeśj. Zalecają się z tego 
powodu jak najlżejsze materye na ubiory lu­
towe. Tak mówią astronomowie — my atoli 
sądząc z tego eo się dotychczas a nas dziej«, 
nie bierzemy odpowiedzialności za tę receptę. 

• Według „Beri. Tagebl.“ bawiło w Mo- 
9 w ciąga ostatniego karnawału 50,000 

oaób. W ciągu tego czasu zaszło 15 poje­
dynków i 16 samobójstw. Jakiś bogaty An­
glik przegrał tam 1,300,000 franków, po­
cić tu usiłował się zastrzelić, lecz to mu się 

udało —- ciężko rannemu będzie trzeba 
rękę odjąć. Od 1 grudnia 1888 do 31 marca 

. b. wynosi czyity zysk kasyna siei na­
cie milionów marek!

Kalendarz. Jutro w piątek dnia 19<a 
kwietnia św. łlermogenwa m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 58. 
Zachód o godzinie 7 atinat 4

Przybyli do 1’oiaania.
Poan sń, 17 kwietnia. 

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI.
Bock z Moskwy, Jankowski z Lyonu, hr. 
Gorzeński z Lgowa, hr. Czarnecki a Go- 
golewa, ks. Hułkow»ki z Rydzyny, Grabski 
z Inowrocławia, Jarosz z Frankfurta n. O., 
Czepczewski z Hamburga, Kranse a To­
runia, Popliński z Wierzenicy.

stan poufielrwi.
Itata 17 kwietnia 1880 r. o 8 godztató rato.

Utaeye.
1 J Wiatr. Stan

powietrza.

Ï

p

Malttgbnsiro . . 
Aberdeen . . . 
ObrystUnsund . 
Kopenhaga, . . 
Sztokholm . . . 
Baparauda.. . 
Petersburg. . . 
Monkwa . . .
Kark. Qaeenst 
Oherbourg . . .
rleldel............
8ylt................
Hamburg . ł) 
Hwineminde . . 
Neu/abrwassei *) 
Kłajpeda. . . •)

762 (PłnZ. 4 sachm.
759 Z.PłnZ. 6pochinnrno
764 IW.Płn.W. 2 saebm.
76Ó Płn.Z. 3 b-z chmur
762 ¡1’łn.Płu.Z. 6 pół zachm.
762 PłnW. 4ii>ół zachm.
746 ! spokojnie, 'mgła
750 iPłd.PId Z. l| zachm.___
786 IPłn. ' 8 zachm.
761 ;W. 3'zachm.
769 |Płn.Pln.Z. 2 pochmurno
765 Pin. 4i pochmurno
766 IPłn.Płn Z. 2 zachm.
766 | Płn.Z. 2 pogodne
763 IPłnZ. 2pół zachm.
751 iPtn.PIn.Z. 4;zachm.

8
12

2
2

-1
-6
-1

4
8
6
6
6
8
3
2
1

Paryż............
Mcnaster. . . . 
Karlsruhe . . ‘) 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica. . ‘)
Berliń.............
Wiedeń .... 
Wrocław

768 Spłn.Płu^. 2 

768 W. 1
758 Płn. 4
766 Płn.W. 6 
768 Z.Płn Z. 2 
766 Z.Płn.Z. 2
765 Płn.Płn.Z. 2
766 |Płn.Z. 1

zachm.
¡bez chmur
pogodne
pogodne
pochmurno
pochmurno

bez chmur

3
a
3
1
3

-1
lale d'Aix . . . 
Nizzs. ... .
Tryest.............

748 jw.Płn.W. 7

zachm. 4

l) Wczoraj śnieg i zawieja z gradem. *) Nocą 
przymrozek. •) Nocą śnieg. ♦) Bron. *) Wczoraj 
śnieg i grad.

Pogląd na stan powietrza.
Minimum, które od przedwczoraj leżało ponad

Finnlandyą, postąpiło ku Płd. do prowincji nad­
bałtyckich. a maximum na Z. mało co się zmieniło. 
Przy przeważnie słabym wietrzyku z PłnZ. do Pin W. 
jest powietrze ponad Europą centralną chłodne 
i przeważnie pogodne bez większych opadów. W Ka­
mienicy i Karlsrnhe leży temperatura o 8 stopni 
pod normalną. Tryest melduje 34 mm. deszczu. 
Spostrzeżenia meteorologiozne w Poznania.

kwietniu.

Towarzystwa. Początek 0 godzinie 3 po po­
łudniu. O godzinie 8 sprawy Towarzystwa, 
potćm zabawa. Wstęp dla panów 50 fen., 
dla pań 25 fen. Prosimy Szanownych Roda- 

życzliwych naszemu Towarzystwu o ji * 
najliczniejszy udział. Zarząd.

* Berlin. Towarzystwo Polsko-Katolickie 
Berlinie urządza 22 b. m. w drugie święto

Wielkanocne przy Niederwallstr. nr. 11 przed­
stawienie amatorskie. Odegranem będzie po 

trzeci „Krakowiacy i Górale“. Dochód 
na powodzian poznańskich. Początek przed­
stawienia o godzinie 71/» wieczorem, na które
Szanownych Rodaków przebywających w Ber­
linie zaprasza Zarząd.

' Z Kastrop donoszą do „Orędownika,
’ kopalni Erin nastąpił w dniu 9 b. m. 

wybuch gazów, wskutek czego padło na miej­
scu trupem 9 osób, a 8 zmarły w lazarecie 

wielkich boleściach. — Pomiędzy zabitymi 
było i dwóch Polaków: Franciszek Nowak 
z Ostrowa i Wawrzyn Kazubek z Koźmina.

Żona kata Krautsa odwołuje w pismach 
berlińskich wiadomość, jakoby mąż jćj dla nićj 
zabił swego pomocnika. Pani Krauts żyjejnż
od kilku lat w separacyi z szanownym mał­
żonkiem; powodem zaś zabójstwa pomocnika 
G. była kochanka Krautsa. — Według „Post“ 
proces przeciwko Krantsowi toczyć się będzie 
w najbliższćj sesyi sądów przysięgłych, gdyż 
Krauts do wszystkiego się przyznał. Oska­
rżenie wniesione zostało o śmiertelne pobicie.

* Warszawa. W „Warsz. Dniewn. 
tamy, co następuje: „Z zupełnie wiarogo- 
dnego źródła dowiadujemy się, że w skutek 
kilkakrotnych i usilnych próśb senatora Gu- 
dowskiego o uwolnienie go od obowiązków 
prezesa teatrów warszawskich z powodu nad­
wątlonego zdrowia. Główny naczelnik kraju 
raczył (!) się na to zgodzić i że jenerał- 
major Palicyn, został mianowany pełniącym 
obowiązki prezesa teatrów tutejszych.“

* „Politik“ donosi, że Leon XIII nada 
w bieżącym roku t. zw. „różę cnoty“, jak wia­
domo, dar doroczny Papieżów dla członków 
panujących domów katolickich, cesarzewiczowćj 
Stefanii, wdowie po arcyksięein Rudolfie.

* Astronomia. Nowy kometa pokazał się 
w Ameryce a za miesiąc pono i nas już za­
szczyci swą wizytą, t. j. i u nas stanie się 
widzialny. Tymczasem zaś gwiaździarze za­
powiadają nam w tym roku bardzo cieple, albo 
raczćj gorące lato. Temperatura wedle do­
świadczeń ostatnich lat 50 ma stać w odwro­
tnym stósunkn do ilości plam na słońcu. Tych 
plam będzie w tym roku jak najmniej

1 Data
i i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
wT^

17. Pop. 2 
’ 17. Wie. 9
, 18. Ran. 7

Dnia 17

748,0 IPłnZ. ura. Izachm.
760,1 Płn. um. pół pog.
751,9 |PłnZ.lekki|pół pogod- 

kwietnia maximum ciepła -f- 6 ’5

+ 6,4
+ 3,1 
+ 1,0 
CeL

Telegram giełdowy
Berll i, 18 kwietnia 1889. (Kursa końcowe; 

Kurs z dnia
Puenloa ociążale. 

na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik . .

ociążale
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik. .

9!ó] rzep, słabo.
na kwiecień-n-.aj. .... 
na wrzesień-październik . .

Okowita bardzo epok.

186 25

18

eksportowa . 
na kwiecień-maj. . 
na lipiec sierpień . 
na sierpień wrzesień 
spożywcza . . .
na kwiecień maj. . 
na lipiec-sierpień ■ 
na sierpień-wrzesie i

34 60 
33 70 
84 70

64 60

141

84 60 
83 70 
34 20 
34 90 
64 80

na kwiecień-maj..........................
Wyp.-żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. . spożywcza. .
Kurs z dnia

Consel. 4°/0....................................
Consol. 3’/»%................................
Poznańskie 4"/0 listy zastawne .
Poznańskie 31/?/. listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskię 5°/0 listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złota . .
Anstryaekie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy.....................................
Usposobienie: słabe.

Szozeoln, 18 kwietnia 1889. (Kursa koić.) 
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj...........................
na wrzesień-październik nowe.

Żyto niżćj.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep, słabo.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.................................

106 90 
104 60 
101 60 
106 60
107 10 
169 96
72 90

217 25 
102 30 
97 40 
64 80 
68 - 
87 26 

168 25 
104 60 
49 75

17
106 90 
104 70 
101 60 
101 80

102 80
97 4) 
64 76 
68 10 
87 26 

168 - 
104 25 
45 60

182 50

11 50

54 - 
34 50 
33 60



Gospodarstwo, handel i przemysł.
Bukireutskie 20-fraakowt loty. N«j- 

blit&se dągniiflje odbędzie si- 1 mty». Pnu* 
ciwko «wya kam, wynoszącym przy k«o»Ł- 
■w ok<’o 35 marek z* sztukę, z .tąpie««, 
kiai pod fermą Carl N nhsrget. Ba.lta. Frsn- 
s&siaeae Sir. Nr. lii, za pr«mią 4 marrk 
U sztokę.

(K) r*aaaż, 1« kwietoia (— Sprawozda- 
aie giełdowe.-)

Sf&B powietraa pogoda, 
bez handlu.

Jm» l«» stałej.
(«aa wreowiadt. —,—. W , po w ędzi*.

W miejaco Os beczki) Iow. opodat 6O-t 62.60 pł- 
70 1« 33.9 płacono, kwiecień (60-u) 62.60 plac.. 
(TO ta) 33 90 płacono, maj (60-ta) 62.80 pł„ (70 U) 
33,10 płac, sierpień 5-ta 63,00 m. 70-ta 83,90 
m. wrzesień 60-U 63,90 m. 70 ta 34,OJ m.

(Sprawozdanie u r « ę d o w e).
Okowita (z becaką) u 100 litr. 10,000% 

Trą!!«. Wypowiedziało —,— litrów. Cena wy- 
powiedziana —mrk. w miejscu bea biwaki 60-ta 
62,50 mrk.. 7G-ta 32,90 mrk.. kwiecień 60-ta 
ta. 70-ta —, m., sierpień 60-ta —m. 70-ta

Brdgssaea, 17 kwietnia.
Ptsenira: piękna 176-178 mrk.. średni

towar —ni., poślednia według jakości 160 do 
do 174 mrk.

/> ■ piąkn- tncŁe 134 186 mrk.. połle-
dni t.war 128-182 mrk.

i. za.-n: według dobrod 110-126 mrk 
do browarów 126 180 mrk.

Owies nom. * miv-jssQ według (skata 20 
de 1 0 mar-k. pośledni —.

Groch nom. wraący 140 - ISO na pa z>. 120 
do 130 marek.

«reetaw, 17 kwietnia 1889. 
tyto (aa 1000 fant.) stale wypowledaian

—— ren n C*oa wypowiedtiaea — m.. na kwie­
cień 1(0,00 ¿udano . kwiecień maj 160,<~0 iędano, 
maj-czerwiec 161,00 ¿ad., caetwiee-lipiec 152 ¿ad., 
wnesień-psidaiernik 152 żąd.

Owies Weoowtejgiaoo —— e*nt. aa mi« 
sta* bieżący 142 00 ¿adano, kwiecień-maj 142.- 
tąd., na maj-czerwiec 143,— żąd., czerwiec-lipiec 
146,00 ¿ad.

Ule) raepiewy cicho, wypowieda.-----cena
w mi'lscn - ,— ¿ad. kwiecień 68,60 ¿ad., kwie 
cień-maj 67,50 ¿ad.

Okowita (za 100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 m. 
podatku kona., stale, wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. .— .nu kwiecień (60-ta) 62 80 
ofiar., (70-ta) 33,10 ofiar., kwiecień-maj 62 80 ¿ad„ 
(70-ta) 83,10 ¿ad., maj-czerwiec 160-ta) 53,00 ¿ad., 
czerwiec-lipiec (60-ta) 68 30 ¿ad., lipiec-sierpień 
(60-ta) 53,60 ż„ sierpień-wraeaień (60-ta) 64,(0 żąd.

(er.a wypawtetsiaca aa sslet 18 kwletala: 
tyto 6000 mrk., pszenica — mrk.. owi-a 142 Ou 
mrk.. rzep - m.. oltl rzepiuwy 68 60.

Cena wypowiedz. ekowby (exd, 60 tnk. podat. 
konsimeJ na dnia 17 kwietnia.- (tO-ta) 62.80 mrk., 
(70- U) 38.10 mrk.

Cm) iargt.ee g dnia 17 kwietnia 1Ć69

Postanowienia
miejiUfii

depntacyi targów. ’

il 00 kilogram
średni [lekki towar 

»aj- i naj
»

CM*. M y xyis y.
Pnaenioa biała

. żółta 
Żyto
Jęetn-ień
0’isa
(łrooh

18 10,17 90 
14 90; 14 70

17 7017 30111
17 60 17 20 1( 
14 50 14 20 D

17 1. tu ii 0
16 80 16 óO 
14 00 i860 
12 20 1190 

16;50 16|00|14|60|lll0o|l3|(X,|12|60

Saesecla, 17 kwietnia
P a z e a i e a słabo, aa 1000 kilogr. w miejscu 

176-181 płc„ na kwiecień-maj 182,6 pic. - ¿ad., 
na mąj-czerwiec 183,5 Md- i ćtar., »» caerwiw:- 
lipiec 184,5- 184 płac., na lipiec-sierpień — Md., 
na wreesień-pazdz. 184,6 płacono.

Żyto slabićj, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 138—146 płacono, na kwiecień maj 145,5 
ofiar., maj-czerwiec 145,5 płacono , na czerwiec- 
lipiec 148, - płacono, na wrzesień październik 147,6 
płac., —ofiar, i tipi.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 138 do 
144 l łacouo.

O14j rcepiowy nitćj, za 100 kilogram, 
w miejscu bea beczki 6625 żąd., kwiecień -żąd., 
kwiecień-maj! 66,25 ¿ad., na wrzesień-pażdziernik 
61,00 M<1-

Okowita cicho, za 10,000 litr-prct. w miej 
sen bez beczki 70-ta 34 5 ofiar., 60-ta 64 3 nom ,

kwiecień 70-ta pł., 60-ta płe„ kwiecień 
maj 70-ta 33,6 płac., na maj-czerwiec 70 ta 83 8 
płac., sier/eń-wrzesień 70 ta 35.3 płac.

Serii a 17 kwietnia .Sprawoadaaie eraędewe) 
seaica, za 1(00 kilogr. w miejscu Md 176 

do 192 mrk. według Jakości; na biesige bitący 
płacono —, oa kwiecień-maj płacono 186.00 do 
185,00 -186,25, pa uuy-czerwiec płacono 188,76 
do 186,00, na czerwiec-lipiec płacono 188,60 do 
187,75 188? 0, na lipieoaier ień płacono —, , 
na wrzesień-pażdziernik płacono 186,75—186,25 
do 186.60. W »i« wiedziano 1160 ton Cena wy­
powiedziano 186,50 mrk.

Zy to za 1000 kilogr. w miejscu pł. 140—160 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono 146 60-144,26, na maj- 
czerwiec płacono 146,00-144.25, na czerwiec-li­
piec płacono 146.25-146.00, na lipiec-sierpień 
płacono 147.25—146,26, na wrzesień-pażdzientik 
płacono 148,50-147,26. Wypowiedziano 50 co. 
Dema 146,00 mk.

Owies za 1000 Ul. w miejsca zad. 140 do 
165 według jakości, miesiąc bieżący płac. — 
kwiecień-maj pł. 141.60-140,76-141, majczerw. 
140,50—189,50—139,76, czerwiec-lipiec 140,26—139 
do 139.26, na wrzesień październik płacono 136,26. 
Wynow. — ton Cena —.

Kuknrndsa w miejscu płac. 120 — 138 we­
dług jakości, ua miesiąc bieżący płac. , 
kwiecień-maj 117,00, w raesień październik 117,00. 
Wypowiedziano — ton. Cena —.

O16j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 64,3 mk., z beczką - ,— m., na mie­
siąc bieżący —, kwiecień-maj płac. 66 2—56,0, 

I na maj-czerwiec płacono 66-2—65.9, i wrzesień-

pażdti-mik płac. 51-50.8. Wypowiedziano — 
cat. Cena wypowiedziana —mrk.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konramc. 
w mi jscu płacono 64,3, na kwiecień płac. 53.3, 
Md. —, na kwiwień-maj płacono 53,3, na maj- 
czerwiec płacono 53,4, Md. —, na czerwiec-lipiec 
płacono 53 8, żąd- —, na lipiec-sierpień płacono 
.‘4 3 , Md- —,—, na sierpień - wrzesień płacono 
64,6,’ żąd. —, na wrzcsieó-pażdztenrk płacono 
648 Wypowiedziano 20?00 litiów. Cena 53,2. 
Nieopodatk. obciąż. 70 mrk. podatku kousnmc. 
w miejscu 34,7—34,5, kwiecień i kwiecień maj pic. 
33,8- 33,7, na mąj-czerwiec płacono 33,8 -33.7, 
na czerwiec-lipiec płacono 34.3- 34,2, nr. lip.ee sier­
pień płacono 34,8 34,7, na sierpień-wrzemeń plac. 
35,2—36,0, na wrzesień- październik pic. 36,3 —85,1. 
Wypowiedziano 30,000 litr, Cena 83,7.

Hamburg. 17 kwietnia. Okowita stale, ua 
kwiecień-maj 22% żąd., maj-czerwiec 22% żądano, 
lipiec-sierpień 24 żąd., sierpień-wrzesi-ó 24’ ? żąd. 
Kawa good average Santos ta kwiecień 84% « 
maj 84%, za wrzesień 86’/«, za grudzień 86 — 
Usposobienie spok. Obrtt----- miechów.

Magdeburg. 17 kwietnia. Cnkler ziarnisty 
ad. worka 92% 26.80. cukier siarn. czci.
26,(0 cuk. siarn. ezd. 76% Ren dem —Drugi 
produkt ezd. 76% Rendem, 21,CO. Usposobienie: 
stale, ff. Rafiuada chlebowa —, f. Rafiuada 
chlebowa 37,60, mielona rafin. II. s? beczką 35,50, 
miel. Melis I s beczką 35 26. Stale. Cukier su- 
rowy I. Produkt transito fr. sutek Hamburg, za 
kwiecień 21,60 pła, „ 21.35 żąd., maj 21.60 plac., 
21,15 Md-, czerwiec 21.60 płac., -Md-, lipiec 
21.66 płaci no 21,70 żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —rtr.

Jako bardzo stosowny podarek dla dzieci, przystępują­
cych do Pierwszej Komunii św., polecamy

Książeczki,
w których pokrótce opowiedziane są obowiązki żyt ia później­
szego, tudzież piękne dobrane modlitewki, a nadto ozdobione 
kilku drobnemi rycinami, z aprobatą Władzy Duchownój 
Str. 16, Cena za 50 egz. 2 m., z przesyłką 2,20 m., 100 egz. 
3 m., z pizesylką 3,25 lub 3,50 m. — Na żądanie przesyła 
się 1 egzeplarz gratis i franco.

Drukarnia knryera Poznańskiego. 
ZLTŁezxxiecłcie

Towarzystwo asekuracyjne od gradu
i szkód wynikłych w skutek mrozu.

w Berlinie.
Niniej8zem donosimy, iż nasza jeneralna agentura w Po- 

znauiu przez nas zwiniętą została, a natomiast urządziliśmy

Sub-Dyrekcyą na ff. Ks. Poznańskie
i powierzyli takową (1537)

panu
w Poznaniu przy ulicy św. Marcina nr. 62.

Pan Reichstein gotów będzie każdego czasu do udzie­
lania wszelkich objaśnień, przyjmowania wniosków o zabez­
pieczenie, jak niemniój do ustanawiania agentów na prowincyi.

Berlin, dnia 15 kwietnia 1889.
DyreRcya.

A. Meyer.

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

Polecam się do wykonywania fKggelkich prac rxeibiar»kich, 
gxtukatarxkich, malarskich i pozlot.niczych w kaicMach.

Buduję ołtarze, przerabiani i odnawiam stare, stawiam ambony, 
chrzcielnice i balustrady przez czas zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze 
z marmuru i mozajki doprowadzam ślifowaniem do pierwotnego koloru.

Jako dowód wieloletniój pracy w mym zawodzie pozwalam sobie 
przytoczyć z dawniejszych i nowszych lat, gdzie także takie prace do wy­
konania mi powierzano.

I tak; odnawiałem wnętrze mozajkowćj kaplicy imienia Potockich 
w Katedrze gnieźnieńskiej, budowałem nowe ołtarze we Wrześni, Witko­
wie. Bninie, Stęszewie, w Osówcu w kaplicy, w Gołębinie, w Królestwie 
Polakiem: Tuliszkowie i Szymanowicach. W Poznaniu w kościele śgo Mar­
cina, w Katedrze wieki ołtarz wykonałem nowym stiukiem wozajką, 
w pięknym kościele Karnym w Poznaniu częściowe reparacye mozajki 
uskuteczniałem.

Wielebni Księża Proboszczowie i Szanowne Dozory wymienionych 
kościołów mogą poświadczyć, że powierzone mi prace staranaie i su­
miennie wykonałem.

Mam przeto nadzieję, że będę umiał pozyskać zaufanie wszystkich, 
którzy mi prace dekoracyjne powierzyć raczą.

Zarazem polecam młody mój skład figur śu<., stacye Męki 
Patiskiif nader starannie wykonane z masy i sztucznego kamienia, 
lampy, krzyże, książki do nabożeństwa, różańce, obrazy 
w ramach i bezr am i t. d. (1423)

polecam: najlepszą raflnadę w głowie, kostkach 
i drobno meloną; wyborowe migdały, rodzynki, 
sułtanki, cykatę i codziennie Awleże 
młodzie Hzezeelńwkle; również kona: 
szparagi, groszek, szabelki i owoce kompo­
towe; astr, kawior, wędź, łosoś, sardynki; 
prow. oliwę, winny frane. ocet, 
fr. musztardę; gdańską wódkę, likwory, 
kremy, węgierskie i lianc. wina. (łasi?

W. BECKER,
Wilhelm I’I«c Nr. 11 I róg Teatralne! ulicy.

Regenerator do farbowania włosów,
bez olawia i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kel.r, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lnb cftkier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar. 
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musioło być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty­
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (633)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się ua nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu.
Stary Ryiiolt nr. 3'Z.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

I?'1 i v m łi
II. Nowicki a yi

w Poznaniu
poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych i białych 
z glp3u alabastrowego, krzyży stojących I wiszących lampek przed obrazy, 
krzyży do procesyl srebrzonych I mosiężnych, klerce, marszałki, balda­
chimy, chorągwie, lichtarze oa ołtarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony I t. d. (836)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozlotnlrze. Równocześnie poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu­
dowli i reperacje, jako też gustowne wykonanie okien kościel­
nych w ołów. Szkło w kistach do inspektów, jako też gotowe 

. okna inspektowe Oprawa obrazów. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora nsługa.

E»oxxx importowy

Myl 101 Leaaienhall streit, Hanlnri Wemliei (IW Sttolràii II)
poleca Szanownej Publiczności Wielkiego Księstwa Poznańskiego (1539)

chińską, ceylońską i indyjską
w wyborowych gatunkach wprost z plantacyi sprowadzaną, w skutek czego przy de­
talicznej sprzedaży obliczają się ceny hurtownie (od mrk. 1,75 do mrk. 5 za V2 kilo). 
Próbki i cenniki na żądanie gratis i franko. Zamówienia przyjmuję dom w Ham­
burgu i uskutecznia przesyłkę franko przy odbiorze najmniej 4 funtów.

B. Samoliński
malarz dekoracyjny,

Poznań, ni. Podgórna 13, I p.
wykonuje wszelkie prace w zakres malarski wchodzące, j. n. upiększanie 
kościołów, złocenie ołtarzy, malowanie obrazów nowych i odnawianie 
starych. .31 a In. Je salony w najrozmaitszych stylach, oraz zajmąję 
się obiciem takowych, jako też pojedyńczem tapetowaniem, malowaniem 
sufitów, ścian, drzwi, okien, podłóg itp. Wykonywam firmy wszelkiego 
rodzaju. Upiększam zewnętrze domów. Robota gustowna i ‘rwała 
ceny umiarkowane. * (1410)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

(10W „VULKAN“

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader nmlarlto'

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski nr. 1O,

naprzeciw teatru miejskiego,
poleca swój nowo urządzony i obficie zao_patrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfe- 
nidy „Christofla.“ (773)

kompletne wyprawy I urządzenia hotelowe.

*J5

Cygara
dobrze od leża te w cenie 
80—250 poleca _ _ (700)

Główny skład papierosów 
z fabryki E. C. Hunniusa 

z 0 d e s y.
Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam franco.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5,

założony w roku 1865,
zawiadamia uiuiejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie*transporta win 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych.

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowany skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, — polecam łaskawym względom Szanownój Publiczności — po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

’ (vinum cle vite piumm)
w méj obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi złożonćj w obec Władzy Duchownéj.

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco, obliczając przy większych transakeyach 
znaczny rabat. (797)

Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

Gotowe płaszcz© już od 9 M., płaszczyć 
ki od 5 M. Ubrane kapelusze już od 1 II.

B. Wegner, Szewska ul. 6.(1530)

Kocie! parowy,
svstemu Dupuis (z fabryki ti. Cegielski, Pozuań), 35 □ me­
trów powierzchni ogrzewalnój, a na 4 atmosfery ciśnienia, 
urzędownie zrewidowany i w dobrym stanie, ma w skutek po­
większenia zakładu na sprzedaż (1538)

Fabryka Syropu i Cukru z Mączki
we 'VVvoiika.<?k.

Instrumenta
lchirurnic:

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB- Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

1 <

2 St

U
ne dame française Ma­

dame Lemmen (Wodna 
nlica 14.) désire pren­

dre des pensionnai™, qui 
pourraient apprendre le fran­
çais par la conversation, en 
outre son mari les aidera 
dans toutes les leçons néces­
saires. (1411)

Renseignement chez Mr. 
le professeur Motty.

Kucharka !
pańska, obecnie w miejsca, poszu­
kuje innego miejsca od 1 lipea rb. 
Łaskawe oferty przyjmuje Stani­
sława Wyduchowicz w Wy- 
dawach p. Poniecem (Pnnitz).

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Szauownćj Publiczności po­
leca na święta swój wybo­
rowo zaopatrzony (1528)

slsłscd.
towarów kolDniahych

do łaskawego uwzględnienia.

H. Błażejewski,
Ś ty Marcin wprost Piekar. 

Codziennie
świeże młodzie.

Dwóch pensyonarzy
jeszcze przyjąć mogę. Uczniom 
aż do klas średnich udzielam 
bezpłatnie pomocy wlekcyach.

F. Krajewicz, (1348)
Poznań, ulica Murna nr. 3

przy Nowćj ulicy.

iargt.ee
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